


        zanowni Państwo!

Z radością oddajemy w Państwa ręce album First in Luxury, w którym dzielimy się 
z Państwem naszą wiedzą o najnowszych trendach w perfumiarstwie i kosmety-
ce. Jak co roku na naszych półkach pojawiło się wiele pięknych nowości, na które 
pragniemy zwrócić Państwa uwagę.

Wierzymy, że piękno, którego wyrazem są doskonałej jakości perfumy i pielę-
gnacja, jest nieodzownym elementem naszej kultury i stylu życia. Pomaga nam 
wyrazić siebie, wpływać na emocje i czynić nasze życie odrobinę szczęśliwszym.

Świat w ostatnich latach postawił przed nami trudne wyzwania. Przez długi czas 
zmagaliśmy się z pandemią, a następnie dotknęła nas wszystkich wojna w Ukrainie. 
Wraz z Państwem włączyliśmy się w akcje pomocowe, odpowiadając na potrzeby 
humanitarne naszych sąsiadów. Niezmiernie dziękujemy za udział w tych działaniach.

Wierzymy, że uśmiech i szacunek, który staramy się okazywać każdej napotka-
nej osobie, czyni świat wokół nas lepszym. Mamy nadzieję, że doświadczacie 
Państwo tego w naszych perfumeriach. Czekamy tu na Państwa z niezwykłymi 
historiami o pięknych i niewidocznych dla oczu zapachach, a jak wiadomo, to, co 
jest niewidoczne, jest zarazem najważniejsze.
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  Z serdecznymi pozdrowieniami,

Stanisława Missala z rodziną  
i współpracownikami
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Świat jest pełen zapachowych doznań. Zmieniając miejsce pobytu, doświad-
czamy często innego aromatu powietrza na ulicy, roślinności i spotykanych 
ludzi. Ale podróżować możemy też, używając perfum. Ich twórcy często  
inspirują się zapachem odwiedzanych miejsc i zapraszają nas także niejed-
nokrotnie w bliższą lub dalszą podróż w czasie. 

Podróże z zapachami
Michał Missala 

Wakacje

Wybierając się na wa-
kacje, raczej nie myśli-
my o zapachu, którym 
przywita nas nowe 
miejsce. W naszych 
wspomnieniach z wy-
jazdu też nie zawsze jest 
on obecny, chyba że nie-
spodziewanie nas uderzy, 
wzburzy, zirytuje, oszołomi lub 
zachwyci. Cała magia zapachu pole-
ga na tym, że nie uświadamiamy sobie 
przeważnie jego oddziaływania na nas. 
Doznania zapachowe umiejętnie omija-
ją naszą świadomość. Dopiero wtórnie 
możemy je przeanalizować i rozebrać 
na czynniki pierwsze. 

Jesteśmy przyzwyczajeni do zapachu na-
szego domu, pracy, stale odwiedzanych 
miejsc. Nasz mózg eliminuje to, co nie-
ustannie nam towarzyszy, nie uznaje tego 
za zagrożenie ani za jakąś ewolucyjną 
czy płynącą z innego źródła szansę. Na-
tomiast w nowym miejscu nasze zmysły 
są wyostrzone, chłoniemy wszystko to, co 
nas otacza. Także zmysł węchu pracuje ze 
wzmożoną siłą, dlatego perfumiarze czę-
sto odkrywają inspirację dla nowych zapa-
chów w miejscach, które odwiedzają tylko 
na chwilę. Doskonałym przykładem takiego 
podejścia są dokonania marki Memo, która 
już samą swoją nazwą wprost deklaruje, że 
inspiracją dla jej zapachów są wspomnie-
nia. A jako że tradycyjnym ekwipunkiem 
podróżników były skórzane walizki, wśród 
zapachów Memo znajdziemy pokaźną ko-
lekcję skórzanych zapachów nawiązują-

cych do różnych mniejszych lub 
większych krain.

Z perfumami Amouage  
z kolekcji Odyssey za-
nurzymy się w atmosferę 
najciekawszych miejsc 
Omanu. Za sprawą linii 

l’Héritage Corse marki 
Parfum d’Empire jej twór-

ca Marc-Antonio Corticchiato 
zabierze nas w najciekawsze za-

kątki rodzimej Korsyki. Zanim jeszcze 
loty na Księżyc staną się dostępne dla 
zwykłych śmiertelników, możemy udać 
się na Srebrny Glob z Apolonią marki 
Xerjoff. 

Natura

Zawsze byłem otwarty na różne zapa-
chy, nawet te mocno kontrowersyjne. 
W Mongolii zaakceptowałem wszech-
obecny tam zapach baraniny, który to-
warzyszył nam podczas podróży przez 
pustynie i stepy. Gdy wracaliśmy już 
do Ułan Bator, na jednym z postojów 
zobaczyliśmy stoisko z lodami. Kolega 
podszedł tam uradowany, że wreszcie 
zje coś bez barana. W ostrych promie-
niach słońca rozegrała się scena godna 
mistrza Felliniego. Łukasz z uroczystym 
namaszczeniem rozrywał papierek  
i nasycając oczy widokiem ukazujące-
go się upragnionego loda, powoli zbli-
żał go do ust. Wtem radosny uśmiech 
na jego twarzy gwałtownie przeistoczył 
się w nienawistny grymas. Z przecią-
głym „Nieee!” na ustach cisnął nie-
szczęsnym lodem w dal z siłą godną 
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atlety. Cóż, pewnie w tej samej lodówce 
gościła też baranina…

Nie znam perfum o zapachu baraniego 
mięsa i niekoniecznie do nich tęsknię. 
Podróże jednak otworzyły mnie na nowe 
doznania zapachowe. Wizyty w trady-
cyjnych perfumeriach sugerowały, jak 
powinna pachnieć kobieta, a jak męż-
czyzna. Brakowało mi w nich jednak 
zapachów odległych stron, które od-
wiedzałem. Orient nawiązywał bardziej 
do nurtu orientalizmu niż do rzeczywi-
stości Bliskiego i Środkowego Wscho-
du. Pewnie dlatego tak ciągnęło mnie 
do perfum niszowych, które choć nadal 
tworzone głównie przez francuskich no-
sów, odchodziły od europocentrycznej 
perspektywy.

Także zapachy inspirowane zwierzęta-
mi odnajdziemy na półkach perfumerii. 
Nie zawsze zabiorą nas one w odległe 
rejony, czasem wprost trafimy dzięki nim 
do polskich lasów, jak choćby za spra-
wą zapachów Wolf Brothers inspirowa-
nych wilkiem, niedźwiedziem, żubrem, 
jeleniem, dzikiem i kozicą.

W poszukiwaniu składników

W podróży, w nowym, nieznanym miej-
scu, łatwiej zdajemy sobie sprawę  
z zapachu i jego oddziaływania na nas. 
Nic więc dziwnego, że niektórzy per-
fumiarze wyruszają w świat na poszuki-
wania składników do swoich kolejnych 
kompozycji, choć prościej byłoby za-
mówić je wprost z wyspecjalizowane-
go laboratorium. Zapach ma często 
swój przyrodniczy i kulturowy kontekst. 
Do twórców takich właśnie zapachów  
należy z pewnością Gian Luca Perris.  

„Pierwszym warunkiem  
do zrozumienia obcego kraju 
jest powąchanie go”

Rudyard Kipling
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Na wyspach Oceanii znalazł esencję 
pacyficznego sandałowca, co zaowo-
cowało powstaniem pięknego i hipno-
tycznego Santal du Pacifique, w którym 
ciepłe, drzewne i aksamitnie kremowe 
nuty sandałowca otulone są słodkim 
aromatem kwiatów. Natomiast Patchouli 
Nosy Be skomponowany został wokół 
olejku z paczuli, uzyskanego z roślin 
uprawianych w cieniu drzew na plantacji 
na małej wysepce Nosy Be, położonej 
koło Madagaskaru. Perris Monte Carlo 
była zaś pierwszą marką, która wykorzy-
stała ich esencję o pięknym, drzewno- 
kakaowym aromacie. I wreszcie Rose 
de Taif, poświęcony rzadko wykorzy-
stywanej róży z saudyjskiego Taifu, któ-
ra rośnie na stromych zboczach gór, na 
wysokości 1500–2200 metrów n.p.m.,  
a sama jej esencja jest pozyskiwana tra-
dycyjną metodą. Tak więc zapach jest 
w stanie zabrać nas na Bliski Wschód, 
a jednocześnie przenosić nas w czasie.

Historia

W ofercie Perfumerii Quality Missala znaj-
duje się sporo marek z bardzo zacnym 
dziedzictwem. Creed, Houbigant, Rancé 
tworzyły kiedyś zapachy dla koronowanych 
głów i przedstawicieli arystokracji. Niektóre 
spośród tychże zapachów dostępne są  
i dziś, choćby Le Vainqueur, który Français 
Rancé stworzył dla Napoleona w 1805 

roku, a jego prapraprawnuczka Jeanne 
Sandra Rancé przywróciła równo dwie-
ście lat później. Świeżość śródziemno-
morskich cytrusów, podkręcona imbirem 
i gałką muszkatołową, przywołuje mor-
ską bryzę. Jaśmin, aromatyczna lawenda  
i geranium podkreślają zdecydowany  
i silny charakter zapachu. Nuty skó-
rzane i irys, w połączeniu z ambrą  
i piżmem, nadają mu zmysłowości. Sam 
flakon ma kształt obelisku stawianego na 
cześć zwycięzców.

Napoleon uwielbiał zapachy. Nie jest 
zaskoczeniem, że także dzisiaj inspi-
rują się nim perfumiarze. Jego galopu-
jąca na koniu postać widnieje na flako-
nie absolutnego męskiego bestsellera  
Perfumerii Quality – i szerzej całego ar-
tystycznego, niszowego perfumiarstwa 
– jakim jest Aventus autorstwa Oliviera 
i Erwina Creedów. Jeszcze dalej w hi-
storię, a w zasadzie już w krainę legend 
i mitów, zabiera nas damska wersja  
tegoż zapachu, z postacią amazonki 
na flakonie. Sama kompozycja jest jed-
nak bardzo nowoczesna, dedykowana  
dzisiejszym wojowniczkom.

Powrót do dzieciństwa

Jest historia wielka, ale jest też ta mniej-
sza, osobista. Zapachy ukształtowa-
ły nas w dzieciństwie i młodości, nic 
więc dziwnego, że chętnie z ich po-
mocą wracamy do tamtych czasów. 
Jakie składniki nam w tym pomagają?  
Przeważnie te słodkie i emanujące 
beztroską, jak karmel, cukier i jeżyny  
w Carner Barcelona Lukomorie albo  
migdały i anyż w Pro Fumum Roma 
Confetto. Ale wspomnienia mogą nam 
też napisać inne nuty, jak metaliczne 
smugi czarnego atramentu z płatka-
mi róż i smużkami kadzidlanego dymu  
w Opus XII Rose Incense marki Amouage.

To tylko niewielki wybór propozycji olfak-
torycznych podróży. Wystarczy zamknąć 
oczy i powąchać ulubione perfumy. Kto 
wie, dokąd nas jeszcze zabiorą.
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288 ELLE DECO

O sile zapachu, kobiecej wrażliwości i determinacji rozmawiam ze Stanisławą Missalą, 
miłośniczką piękna i założycielką  Perfumerii Quality Missala.

Małgorzata Szczepańska: Jesteś właścicielką firmy związa-
nej z perfumami, muszę więc zadać dość standardowe pyta-
nie, jak to wszystko się zaczęło i czym dla ciebie jest zapach?
Stanisława Missala: Zapach jest moim towarzyszem życia, pasją, 
marzeniem, zawodowym spełnieniem i, oczywiście, pomysłem na 
biznes. Ale opowiem króciutko, od początku, z pominięciem życio-
wych zakrętów, zwrotów i zawirowań, z których, uwierz mi, mogły-
byśmy stworzyć niezwykle barwną opowieść o życiu i drodze 
kobiety w świecie nie zawsze przychylnym ani otwartym i zupełnie 
innej Polsce. To już jednak inna historia. Skąd więc Perfumeria Quali-
ty Missala? Założyłam ją w 1991 r., kiedy postanowiłam stworzyć 
miejsce inne niż otaczająca nas wówczas rzeczywistość, miejsce 
istniejące tylko w mojej wyobraźni. Podpisałam wówczas kontrakty 
z markami premium, takimi jak Dior, Guerlain, Lancôme... i nazwa-
łam swój butik Quality (jakość). Jego odmienność może w pełni zro-
zumieć tylko tamto pokolenie. Kilka lat później, już w zupełnie innej 
rzeczywistości, w warszawskim hotelu Marriott otworzyłam drugą 
perfumerię, która stała się wizytówką firmy, symbolem nowego stylu 
życia. Z czasem stworzyłam swoją krainę zapachów innych niż 
wszystkie, elitarnych marek niszowych, takich 
jak Amouage, Creed, M. Micallef czy Xerjoff, 
które do tej pory były dostępne tylko w najbar-
dziej luksusowych miejscach na świecie. 
Oprócz perfum polecam też niezwykle sku-
teczną pielęgnację, a moją misją stało się 
pokazywanie najlepszego znanego mi spo-
sobu mycia twarzy, którego nauczyłam się od 
Japończyków z firmy Menard.
M.S.: To biznes rodzinny. Jakie cechy 
pomagają wam w prowadzeniu firmy?
S.M.: Chyba najważniejszy jest szacunek – 
do siebie nawzajem i do swoich poglądów. 
Zawsze słuchamy się wzajemnie, jesteśmy 
otwarci na swoje pomysły i dajemy sobie miej-
sce na popełnianie błędów. Michał i Mateusz 
wraz z żonami, Agnieszką i Joanną, są moimi 
partnerami biznesowymi, ale też osobami mi najbliższymi. Różni 
nas wiek, doświadczenie, charaktery: romantycy, pragmatycy, 
marzyciele i... realiści. Ale najważniejsze, że jesteśmy rodziną – 
kochamy się i wspieramy, a Quality to nasze wspólne dzieło. Wiesz, 
życie musi być też zabawą i przyjemnością, wtedy nawet ciężka 
praca nie jest uciążliwa. I jeszcze jedno: nie zapominaj, że pracuje-
my w branży, która kojarzy się z pięknem oraz pewną magią. Oczy-
wiście  najważniejszy jest zapach, ale zobacz, jak różne są flakony. 
Przykuwają uwagę swoim bogactwem i ozdobnymi korkami lub 
minimalizmem form. Nawet tutaj potrzebna jest równowaga i har-
monia.  
M.S.: Perfumy nieodmiennie miały magiczne oddziaływanie 
(nawet w czasach PRL-u). Zmysł węchu i zapach mają prze-
cież ogromną siłę oddziaływania na naszą podświadomość. 
Jeszcze nie widzimy, nie możemy dotknąć, posmakować, 
a już zapach porusza naszą wyobraźnię, pociąga nas, intry-
guje lub przeciwnie, odrzuca, ostrzega, zniechęca.

S.M.: Bezdyskusyjnie. Węch to silny zmysł, najbardziej wpływają-
cy na naszą podświadomość. Pewnie trudno to sobie wyobrazić, 
ale każda nuta zapachowa ma swoją barwę. Wystarczy tylko 
przymknąć oczy i zobaczyć oczami duszy kolory, które przynosi ze 
sobą konkretny zapach. I nie chodzi mi tutaj o obrazy łączące się ze 
wspomnieniami powiązanymi z dobrze nam  znanym zapachem 
owoców, miejsc, ale o bardziej niewytłumaczalną racjonalnie 
barwę nut zapachowych, indywi dualną, charakterystyczną tylko 
dla tej, a nie innej konkretnej osoby. Lubię czasami poznać kolory 
duszy moich klientów — testuję wtedy na nich swój autorski zapach 
bezpieczeństwa i spokoju, który nosi nazwę Qessence, i pytam, 
jakie widzą barwy. Taki test pozwala mi poznać osobę i lepiej 
dobrać pasujący do niej zapach.
M.S.: Kochamy więc perfumy, bo są dla nas pierwszą informa-
cją? Pozwalają nam z jednej strony otaczać się przyjemnymi 
dla nas woniami, a z drugiej kreują nasz wizerunek?
S.M.: Ile osób, tyle będzie odpowiedzi, ale generalnie można było-
by tak to podsumować. Zapach to pewien komunikat dla otoczenia. 
Jestem taka/taki, to kocham, tym się otaczam. Zapach może być 

oryginalny i skomplikowany w swoich nutach 
lub prosty i bardzo czytelny, jak na przykład 
dobrze nam znana i rozpoznawalna woń 
cytrusów (wielu z nas, szczególnie tym ze star-
szego pokolenia, kojarząca się ze świętami). 
Ale profesjonalny „nos” potrafi znacznie wię-
cej, nie tylko określi, czy perfumy są orientalne, 
cytrusowe, kwiatowe, ale też dokładnie spre-
cyzuje składniki poszczególnych nut składo-
wych, tzw. głowy, serca, bazy.
M.S.: Jak więc szukać najlepszego dla sie-
bie zapachu?
S.M.: Słuchać siebie, swojej intuicji i oczywi-
ście korzystać z ekspertów i miejsc, w których 
mamy szansę znaleźć coś wyjątkowego. Ale 
na początek warto odpowiedzieć sobie na 
pytanie, czy naprawdę szukamy swojego 

zapachu i na jaką okazję go poszukujemy. Bo może tylko chcemy 
podążać za trendami...
M.S.: Jesteś kobietą spełnioną życiowo, zawodowo, emanu-
jesz ciekawością świata, ludzi. Czy są to cechy niezbędne do 
osiągnięcia sukcesu?
S.M.: Wiesz, odpowiedź na to pytanie nie jest ani prosta, ani jedno-
znaczna. Na pewno te cechy pomagają, ale każde życie to osob-
na historia i różne cechy charakteru, osobowości. Najpierw trzeba 
coś pokochać, a później może to stać się pomysłem na życie. Na 
pewno warto też być wiernym swoim przekonaniom, wiedzieć, 
czego się chce i nie krzywdzić innych. 
M.S.: Jakie trzy słowa najlepiej określają Stanisławę Missalę?
S.M.: Pewnie zabrzmi to nieskromnie. Odważna, bardzo, bardzo 
pracowita, etyczna. Jeszcze bym powiedziała, że lubi ludzi, ale to 
już czwarte słowo. I wiesz, te cechy w różnej kolejności i w różnej 
ilości mają wszystkie osoby w rodzinie. To najważniejsze wartości 
naszej firmy. 

widzieć zaPach
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STaniSława MiSSaLa 
WLAśCICIeLKA QuALITy MISSALA

DECO między nami kobietami

Wywiad ukazał się w Elle Decoration, kwiecień 2022
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Mistrzostwo francuskiego perfumiarstwa w połączeniu z arabskimi tradycjami  
i drogocennymi składnikami Omanu – tak narodziła się kultowa marka Amouage. 
Tu koszty nigdy nie grały roli. Najrzadsze i luksusowe nuty, najpiękniejsze, ręcz-
nie grawerowane flakony. I zapachy, które pokochał świat. Od utworzenia marki  
w 1983 roku aż do dziś powstało w Amouage wiele niezwykłych perfum. Wśród nich 
jest Library Collection, która w tym roku wzbogaciła się o zapach Opus XIV Royal 
Tobacco.

Library Collection to oryginalne, wymyślne perfumy, ekskluzywne akordy i zawsze 
odważne zapachy. Linia ta powstała w 2010 roku i od samego początku zaska-
kiwała mieszankami składników. To podejście pozwoliło Amouage na stworzenie  
odważnych i artystycznych propozycji zapachowych, które spotkały się z zachwy-
tami krytyków. Każdy nowy zapach z tej linii jest wyczekiwany i budzi ogromne  
zainteresowanie.

Wszystko tu piękne. Flakony nawiązują kształtem do omańskiego sztyletu kandżar, 
który symbolizuje najwyższą klasę i boskie piękno. Ich ziemisty kolor odzwiercie-
dla dziedzictwo Omanu, a design opakowań stworzonych przez belgijską artystkę  
Louise Mertens jest ukłonem w stronę nowoczesności i Zachodu. Najnowszy zapach  
z kolekcji Library, Royal Tobacco, także jest nieoczywisty, głęboki, a jednocześnie 
uzależniający i po prostu piękny.

Opus XIV Royal Tobacco pachnie kardamonem i leśną żywicą, ale są w nim też 
zmysłowe kwiaty. Mamy tu gorzki benzoes, labdanum i mirrę, a także ambrowe 
nuty wanilii i tonki. Jest soczysta bułgarska róża i świeży osmantus, ale przede 
wszystkim oszałamiające cygaro. Tytułowy tytoń jest elegancki i szlachetny. Mocy 
dodają mu anyż, bazylia i lukrecja, a zwierzęcości – oud i drewno gwajakowe. 
Mieszanka to niezwykła, którą kochają kobiety i mężczyźni. Bo tytoń sąsiaduje tu  
z różą. Nic nie jest oczywiste.

A skąd ten zapach w linii Library? Perfumy nawiązują do tradycji El Lector, którego 
rolą było czytanie opowieści pracownikom kubańskich fabryk. Oni skręcali cygara, 
a El Lector snuł historie stworzone przez Hugo, Balzaca, Stendhala, Edgara Allana 
Poe czy Hermana Melville’a. Książki pachniały cygarami, myśli odpływały w niezna-
ne i już na zawsze historie wielkich mistrzów pióra zyskiwały swój niepowtarzalny 
aromat. 







Casa Futura powstała z myślą o wizjonerach 
wybiegających myślami w dalekie jutro, 
którzy poza bystrym umysłem mają 
w sobie także coś z romantyków. 
Niezwykle energetyczna, roz-
buchana wewnętrznym żarem 
kompozycja inspirowana futu-
rystycznym pędem ku rozwo-
jowi, który odcisnął trwały ślad 
na myśli filozoficznej i zmienił 
bieg historii sztuki, porywa już 
od pierwszych nut.

Zaczyna się niewinnie. 
Optymistyczne akor-
dy bergamoty z la- 
wendą i szczy- 
ptą rozmarynu 
w drugim planie 
są zaledwie wstę- 
pem do nieocze-
kiwanej porywają-
cej gry zapacho-
wych zdarzeń. 
Serce kompozy- 
cji sprawia, że...  
serce zaczyna bić 
szybciej. Róża i paczula w towa- 
rzystwie geranium nabierają 
prędkości i zapraszają do tego, 
by całkiem zatracić się w mięsis- 
tej, dynamicznej cedrowo-piżmo-
wej bazie z sandałowcem w tle.
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Miłość unosząca się w powietrzu, totalna beztroska i niczym nieskrępowana  
radość z bycia tu i teraz – tak w kilku słowach można opisać Beso Feliz, czyli  
zapach oddający ducha hippisowskiej idylli. Jak pachną dzieci kwiaty? 

W otwarciu o przyjemny zawrót głowy przyprawiają akordy konopi skąpanych 
w soczystym owocowym koktajlu z czarnej porzeczki i rabarbaru. Odrobiny  
pikanterii Beso Feliz dodaje szczypta różowego pieprzu, która jest zaprosze-
niem do odkrycia jego wyjątkowej głębi – ciepłego, pulsującego różanego ser-
ca i rozgrzewającej drzewnej bazy wybrzmiewającej nutami paczuli i wetiweru,  
w objęciach zmysłowego piżma. Całość przyjemnie podnosi wibrację, nikogo nie 
pozostawiając obojętnym.

16
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„Sztuka polega nie tylko na tworzeniu zapachów, ale również na przywoływa-
niu wspomnień, dzieleniu się doświadczeniem i przekazywaniu uczuć” – twierdzi 
Sara Carner, założycielka Carner Barcelona. Jej rodzina od wielu pokoleń trud-
niła się wytwarzaniem wyrobów ze skóry, dlatego w perfumach tych znajdujemy 
najlepsze tradycje i ducha rzemiosła Półwyspu Iberyjskiego.

Pracując z największymi perfumiarzami, Sara stworzyła kompozycje zbudowane 
z drogocennych składników oraz jej osobistych emocji, przemyśleń i marzeń. 
Zamknęła je w prostych flakonach, odzwierciedlających awangardowy i kosmo-
polityczny styl Barcelony. Logo marki przywodzi na myśl metalowe dziewiętna-
stowieczne drzwi, a korek z litego drewna reprezentuje zmysłowy drzewny akord 
obecny w każdym zapachu tej marki.

I jest coś jeszcze. Piękno i klasa idą w parze z troską o planetę. Perfumy Carner 
Barcelona są wegańskie i nietestowane na zwierzętach. Wiele spośród składni-
ków zapachów pochodzi z programów etycznego pozyskiwania, wspierających 
lokalne społeczności. W perfumach nie ma siarczanów, parabenów i ftalanów, 
a celofan zabezpieczający opakowania wykonany został z folii kompostowalnej.
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Dwie nowości w bogatym, czarującym portfolio brytyjskiej marki luksusowych 
perfum są hołdem złożonym romantycznej, nieco dekadenckiej epoce art déco. 

Inspiracją dla stworzenia kolekcji XXI Art Déco był jeden z największych klejno-
tów perfumiarstwa – drogocenna ambra, która w początkach XX wieku, na fali  
fascynacji kulturą Wschodu, całkiem zasłużenie zaskarbiła sobie szaloną sympa-
tię spragnionych nowości Europejczyków, stając się ich wielką namiętnością. Ale 
jest coś jeszcze: ekstrakty perfum z kolekcji XXI Art Déco to także ukłon w stronę 
umiłowanych przez artystów tego nurtu precjozów, czyli bursztynów.

I tak we flakonie na wskroś orientalnej kompozycji Amberwood to właśnie ambra 
wysuwa się na pierwszy plan. Zaserwowana pod postacią niezwykle gładkich 
tonów aromatycznych żywic w otwarciu mieni się molekułami szałwii, nasiona-
mi arcydzięgla i kalabryjskiej bergamotki. Spowita ziemistymi akordami paczuli, 
piżma i tytoniu w sercu kompozycji, opada na miękką bazę utkaną z nut drzewa 
kaszmirowego, wanilii, labdanum oraz drogocennego oudu. 

Z kolei w Blond Amber odkrywamy nieco dymną, pikantną ambrę w otocze-
niu kwiatów. Jej świetlistość podbija unikatowa nuta białej tabaki, która zgodnie  
z zamysłem twórców jest wyrazem uznania dla odważnych kobiet epoki 
art déco. Brawa należą się zwłaszcza jednej z nich, Tamarze Łempickiej,  
bo to właśnie jej obraz Dziewczyna w rękawiczkach szczególnie podziałał na  
wyobraźnię perfumiarzy. 
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Elegancja, która nie ma w sobie zimnej wyniosłości, ale jest niezaprzeczalnie 
szlachetna. Prawdziwa siła bowiem może pozwolić sobie na odrobinę ciepła. 
Taki jest Amethyst brytyjskiej marki Boadicea the Victorious. Otula, ogrzewa  
i zabiera w dalekie podróże. Prowokuje odwagą, uzależnia i kusi. W nucie głowy 
pachną cynamon i czarny pieprz, w sercu czai się zmysłowa ambra, a w bazie 
koi wanilia i uwodzi skóra.

Skąd wzięła się nazwa tej luksusowej, niszowej marki? Boadicea (pol. Budyka) 
była odważną władczynią celtyckiego ludu Icenów. W 60 roku naszej ery prze-
ciwstawiła się władzy Rzymian i wznieciła krwawe powstanie. Postać silnej, od-
ważnej, rudowłosej wojowniczki pozostaje dla Brytyjczyków ważnym symbolem, 
dlatego uwieczniono ją, powożącą bojowym rydwanem, na słynnym moście 
Westminster Bridge w Londynie.
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LES EXTRAITS



Własne plantacje w Azji, luksusowy butik w Paryżu, najdroższe, legendarne skład-
niki i najsłynniejsi perfumiarze świata, a jednocześnie ekologiczne podejście i po-
szukiwanie harmonii z przyrodą. O marce można powiedzieć, że jest ekspertem 
w ochronie i zbiorze oudu, zwanego „płynnym złotem”. Z jego udziałem tworzone 
są perfumy, których nie da się zapomnieć. Fragrance Du Bois pomaga odradzać 
się lasom. Każda sprzedana butelka perfum Fragrance Du Bois odpowiada za-
sadzeniu co najmniej dwóch drzew na należących do marki plantacjach – jedne-
go tekowego w ramach Projektu Ochrony Genetyki Roślin i jednego aloesowego.
 
Secret Tryst to zapach dla tych, którzy mają pasje, kochają przygody i są odważni 
w miłości. Jest prowokujący i odurzający. Składają się na niego nuty bergamotki  
i cytrusów, zniewalające cedr i kardamon, zmysłowe jaśmin i piżmo, uzależniają-
ca róża oraz wetyweria i kadzidło, które pozwalają puścić wodze fantazji. London 
Spice to zapach namaszczający zwycięzców i przywódców. Otwiera się cytryną, 
bergamotką i miętą, a potem za jego sprawą obejmują nas nuty morskie i białe 
kwiaty. Na koniec pojawiają się gałka muszkatołowa, kardamon, paczula i cedr. 
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Parfumeur depuis 1775



Ryder zainspirowany został klimatem londyńskich 
dzielnic Mayfair i St. James. Rozgrzewają tu 
nuty słodkiego tytoniu i mocnego alkoholu  
z ciepłą, drzewno-ambrową bazą oraz musujące 
i niezwykle rzadkie kadzidło frankońskie hougari, 
pozyskiwane z drzew kadzidłowca rosnącego na 
pustyni Dhofar w Omanie. To klimatyczne i jedno- 
cześnie nowoczesne połączenie. Nie tylko dla 
dżentelmenów, bo są i nuty jaśminu. Całość sta- 
nowi idealną jedność. 

Franck Boclet to artysta niepokorny, który luksus 
lubi tak samo bardzo jak rewolucję. Cashmere 
otwiera się nutami grejpfruta i egzotycznej werbeny, 
ale potem ustępuje miejsca przyprawowo-
skórzanemu sercu. Czymże jednak byłaby rewolta 
bez słodkiego happy endu? Finałowa drzewna 
baza, dosłodzona ambrą i okraszona wetiwerem 
oraz drewnem kaszmirowym, nadaje kompozycji 
elegancji i miękkości.
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Kultowa marka o niemal stuletniej tradycji stwo- 
rzyła Prends-moi (Take me) – koktajl kwiatowej 
niewinności, zmysłowych akordów tuberozy  
i pikantnego różowego pieprzu. To połączenie, 
które nieprawdopodobnie iskrzy. Podobnie jak 
akordy czerwonej szminki i kakao. A wszystko 
z dodatkiem maliny i bergamotki oraz ambry  
i sandałowca.

Słynny francuski mistrz kapelusznictwa od po-
nad czterech dekad tworzy perfumy, które  
z jednej strony mają ogromną klasę, a z dru-
giej przynoszą wspomnienia i budzą nostalgię. 
Tak jak Thé Poudré, w którym w nutach głowy 
pachną bergamotka, mimoza i zielony heliotrop, 
w sercu – irys, herbata earl grey, indyjski goź-
dzik, a w bazie – cedr, sandałowiec, tonka i białe 
piżmo.

Tu nie ma oczywistości. We flakonach drzemią kwiaty, łagodna ambra sąsiaduje  
z prowokacyjnym piżmem, zmysłowa tuberoza z ciepłą żywicą, a słodka róża z głęboką 
paczulą. Aromaty drzewne ukrywają nuty kadzidła, a pudrowe uwodzą rześką bergamotką. 
Oto zapachy, które zabierają w oszałamiające podróże. 
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La Cologne de Rosine, czyli cytrusy w ogrodzie 
pełnym kwiatów. Z ponad dwustu odmian róż ze 
swego ogrodu Marie-Hélène Rogeon wybrała 
różę stulistną o czystym i świeżym aromacie. 
Połączyła ją z soczystymi akordami cytrusów, 
dodała nuty bergamotki i mandarynki, które 
połączyła z delikatną frezją i fiołkiem. Finałowe 
białe piżmo, zmysłowa ambra i szlachetny cedr  
nadały kompozycji styl i ciepło. Powstał zapach 
szlachetny i czysty, a jednocześnie świeży  
i pełen energii. 

Orientalne przyprawy, ciepłe drzewa, oszała- 
miające żywice, włoskie zioła i otulające nuty 
tabaki. Lorenzo Villoresi w Atman Xaman zabiera 
nas w olfaktoryczną podróż z mieszanką nut 
drzewnych, cytrusowych i ziołowych, które wieńczy 
zmysłową i magnetyczną wanilią, paczulą, ambrą  
i piżmem. A do tego piękny, klasyczny flakon. 

Grisette jest zapachem zainspirowanym posta- 
ciami gryzetek, młodych dziewcząt zatrudnianych 
jako szwaczki, modystki lub po prostu ekspedientki  
w domach mody XIX-wiecznego Paryża. 
Dziewczęta znane z wdzięku, kokieterii i zamiło- 
wania do wesołej zabawy zawojowały serca 
artystów francuskiej bohemy na tyle skutecznie, że 
malarze tak znani jak Renoir czy Manet umieszczali 
je na swoich obrazach. Do nieprzemijającego uroku 
belle époque nawiązała marka Lubin tworząc lekką, 
emanującą witalnością i czarem kompozycję, 
która oszałamia bogactwem róż, uwodzicielskich 
pudrowych nut irysa, słodyczą wanilii i zwiewnym 
kadzidłem.

Héroïque to zapach dla mężczyzn o wale- 
cznych duszach, którzy chcą zostawić po 
sobie ślad. Perfumy od pierwszej chwili musują  
i zachwycają energią bergamotki i świeżej, ostrej 
czarnej porzeczki, słodyczą jabłka i ananasa 
oraz zmysłowej róży, jaśminu i głębokiej paczuli. 
Ciepła, waniliowo-ambrowa baza delikatnie otula 
skórę, a piżmo nadaje odrobinę drapieżności.



Вона (ukr. „ona”) stanowi niespotykaną mieszankę łagodnych, delikatnych nut połą-
czonych z cięższymi bogatymi akordami, ujawniając na skórze niezwykłą złożoność  
i wielowymiarowość zapachu. 

Zielone otwarcie to spotkanie bergamotki i migdałów, które inicjuje całkiem nowy 
rozdział: w sercu zachodzi prawdziwa eksplozja kwiatowych i świeżych nut – wi-
brujący i szalenie optymistyczny duet jaśminu i kwiatu pomarańczy zaprasza do 
wesołego tańca zwieńczonego gorącym, zmysłowym, nieco prowokacyjnym piżmo-
wo-drzewnym uściskiem. 
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Przyjemny chłód starych murów, uczucie trwania poza czasem i z dala od 
ziemskich trosk, podniosła atmosfera skupienia i namacalnie wyczuwalnego 
sacrum. Do tego ledwie słyszalny szept modlitw unoszących się pod strzeli-
stymi sklepieniami wiekowej świątyni i wszechobecna, kojąca woń kadzidła 
– to właśnie taki, lekko senny, lecz jednocześnie pełen podniosłości nastrój 
przywołuje kompozycja Jovoy La Liturgie des Heures. 

Świeże, orzeźwiające otwarcie z zielonym cyprysem na czele płynnie prze-
chodzi ku dźwięcznemu, kadzidlanemu sercu zbudowanemu na akordach 
mirry, olibanum i czystka, by w bazie wybrzmieć nieco suchymi, cichymi 
nutami piżma i kamforową paczulą. 
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Mistrz głębokich, intrygujących kompozycji powraca z tarczą. Nazwa perfum Shield 
of protection wskazuje, że kompozycja jest tarczą ochronną. Ale bynajmniej nie uda 
nam się za nią schować, ponieważ zapachów marki Kilian trudno nie zauważyć. Swoją 
świetlistością i intensywnością oszałamiają i przyciągają wzrok. 

Kilian Hennessy, wychowany wśród rodzinnych winnic, gdzie powstają najsłynniejsze 
koniaki świata, zawsze marzył o perfumiarstwie. Kiedy stworzył swoje pierwsze zapachy, 
świat oniemiał. Kilian trafiał nimi bowiem w najgłębiej skrywane emocje i potrzeby. 
Przez lata pracował nad własną wodą kolońską. Marzył o powrocie do korzeni tego 
wyjątkowego gatunku perfum. Oczywiście nie byłby sobą, gdyby nie zinterpretował 
kreacji przez swoją osobowość, przekonania i filozofię. W rezultacie powstała niebywała 
impresja na temat wody kolońskiej, która zabiera w zmysłową podróż przez świeżość, 
intensywność i czas.

Shield of protection to klasyczny zapach na przyjęcie. Orzeźwiające nuty zielonej 
mandarynki, gorzkiej pomarańczy i mięty zapraszają do serca z rozmarynu  
i neroli. Drzewne akcenty cedru, kaszmeranu i unikatowego akordu soku z zielonych 
nut roślinnych miękko otulają. „Udane perfumy są jak piękna historia. Reżyser filmu 
pisze na początku scenariusz, a następnie rozpoczyna produkcję” – mówi o zapachach 
Kilian Hennessy. Tym razem jego olfaktoryczny film opowiada historię, która jest po 
trosze romansem, a po trosze przygodą.
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Niezależnie od pory roku poranki w Grasse wyglądają podobnie. Gdy tylko 
opadną mgły, wraz z pierwszymi leniwymi promieniami słońca powietrze  
zaczyna radośnie wibrować. Wysycone świeżością oraz upojnym aromatem 
kwiatów: róży, lilii wodnej i konwalii, przebija się przez śnieżnobiałe lniane  
zasłony w otwartych oknach, wypełniając pomieszczenia domów świetlistą aurą. 

Ci co bardziej ciekawscy, zanim całkiem zatracą się w kwiatach, wyłapią jeszcze 
skoczne akordy symbolu żywotności, czyli granatu, słodycz dzikich truskawek  
i kwaskowość mandarynki, by po chwili dać się porwać aromatom szarej ambry, 
kremowego sandałowca i zmysłowego, nieco kokieteryjnego piżma. 

Czy właśnie tak pachnie Grasse? Nie, to oszałamiający bukiet Soleil Passion, 
stworzony przez Martine Micallef i Geoffreya Nejmana – prywatnie parę,  
a zawodowo duet perfumiarzy stojących za marką M. Micallef – jako wyraz ich 
wzajemnej miłości oraz szczególnego przywiązania do własnego, bogatego  
w prawdziwe zapachowe cuda ogrodu. 

Ubrany we flakon będący prawdziwym dziełem sztuki, Soleil Passion jest ultra- 
współczesną, kipiącą zmysłowością i czystą radością życia kobiecą kompozy-
cją, która będzie najlepszą zapachową wizytówką dla wszystkich tych, którym 
bliska jest idea joie de vivre. 
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„W nowojorskim powietrzu jest coś takiego 
co sprawia, że sen staje się zbędny” – miała 
powiedzieć o Wielkim Jabłku Simone de 
Beauvoir. I faktycznie, kto raz odwiedził to 
miasto, bardzo podobnie odbiera jego wibracje. 

Urokowi Nowego Jorku nie oparł się także 
Francis Kurkdjian. Miasto to uwiodło go je-
dyną w swoim rodzaju atmosferą tak moc-
no, że postanowił stworzyć dedykowany mu 
zapachowy pomnik. Zresztą jeśli uważnie 
przyjrzymy się portfolio powołanej przez nie-
go do życia marki, dostrzeżemy, że to wcale 
nie pierwszy raz, gdy impulsem do twórczej 
pracy stała się właśnie wielka metropolia. 

Jako obywatel świata Francis Kurkdjian 
własny pokój miał także między innymi w Pa-
ryżu, Tokio, Seulu, Szanghaju, Delhi, Moskwie, 
Londynie, Los Angeles, Berlinie i Houston, 
a zapachowe wizytówki jego autorstwa od-
dają żywiołowość i magnetyzm tych miejsc, 
pozwalając chłonąć ich ducha bez potrzeby 
udawania się w daleką podróż.

Najnowsze dzieło z logo Maison Francis Kurk-
djian jest szczególne po wielokroć. „W wielk-
ich miastach jest coś, co pochłania, elektry-
zuje, unosi. Zmieniłem energię i puls Nowego 
Jorku w piżmowo-kwiatowy miejski zapach, 
który nazwałem 724, ponieważ to kompozy-
cja, w której można się zanurzyć bez reszty, 
przez 24 godziny, 7 dni w tygodniu” – wy-
jaśnia jej twórca. Trudno się z nim nie zgodzić. 

Świetlista, wibrująca i całkowicie uzależniają-
ca abstrakcyjna konstrukcja 724 doskonale 
oddaje wyjątkowość i ekscytującą złożoność 
wielokulturowego tygla, jakim jest Nowy Jork. 
W górnych nutach eksploduje oryginalny, na 
wskroś miejski akord przywodzący na myśl 
świeżość bijącą z nowojorskich pralni. Taki 
efekt osiągnięto, zestawiając nuty włoskiej 
bergamotki z wyrafinowanymi, lekko musują-
cymi metalicznymi aldehydami. W bogatym 
sercu uwydatnia się bukiet kwiatów skompo-
nowany z akordów egipskiego jaśminu, sło-
dkawego groszku i figlarnej pomarańc-
zy, a tchnącą spokojem zrównoważoną bazę 
utkano z otulających nut drzewa sandałowe-
go i białego piżma. 

W tym zapachu można się zakochać bez 
reszty! I tak jak zapewnia jego twórca, chce 
się go nosić bez przerwy. 
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udawania się w daleką podróż.

Najnowsze dzieło z logo Maison Francis Kurk-
djian jest szczególne po wielokroć. „W wielk-
ich miastach jest coś, co pochłania, elektry-
zuje, unosi. Zmieniłem energię i puls Nowego 
Jorku w piżmowo-kwiatowy miejski zapach, 
który nazwałem 724, ponieważ to kompozy-
cja, w której można się zanurzyć bez reszty, 
przez 24 godziny, 7 dni w tygodniu” – wy-
jaśnia jej twórca. Trudno się z nim nie zgodzić. 

Świetlista, wibrująca i całkowicie uzależniają-
ca abstrakcyjna konstrukcja 724 doskonale 
oddaje wyjątkowość i ekscytującą złożoność 
wielokulturowego tygla, jakim jest Nowy Jork. 
W górnych nutach eksploduje oryginalny, na 
wskroś miejski akord przywodzący na myśl 
świeżość bijącą z nowojorskich pralni. Taki 
efekt osiągnięto, zestawiając nuty włoskiej 
bergamotki z wyrafinowanymi, lekko musują-
cymi metalicznymi aldehydami. W bogatym 
sercu uwydatnia się bukiet kwiatów skompo-
nowany z akordów egipskiego jaśminu, sło-
dkawego groszku i figlarnej pomarańc-
zy, a tchnącą spokojem zrównoważoną bazę 
utkano z otulających nut drzewa sandałowe-
go i białego piżma. 

W tym zapachu można się zakochać bez 
reszty! I tak jak zapewnia jego twórca, chce 
się go nosić bez przerwy. 

„W nowojorskim powietrzu jest coś takiego 
co sprawia, że sen staje się zbędny” – miała 
powiedzieć o Wielkim Jabłku Simone de 
Beauvoir. I faktycznie, kto raz odwiedził to 
miasto, bardzo podobnie odbiera jego wibracje.  

Urokowi Nowego Jorku nie oparł się także 
Francis Kurkdjian. Miasto to uwiodło go je- 
dyną  w swoim rodzaju atmosferą tak mocno, 
że postanowił stworzyć dedykowany mu 
zapachowy pomnik. Zresztą jeśli uważnie 
przyjrzymy się portfolio powołanej przez niego 
do życia marki, dostrzeżemy, że to wcale 
nie pierwszy raz, gdy impulsem do twórczej
pracy stała się właśnie wielka metropolia.
 
Jako obywatel świata Francis Kurkdjian wła-
sny pokój miał także między innymi w Paryżu, 
Tokio, Seulu, Szanghaju, Delhi, Moskwie, 
Londynie, Los Angeles, Berlinie i Houston, 
a zapachowe wizytówki jego autorstwa oddają 
żywiołowość i magnetyzm tych miejsc, 
pozwalając chłonąć ich ducha bez potrzeby 
udawania się w daleką podróż.

Najnowsze dzieło z logo Maison Francis Kurk- 
djian jest szczególne po wielokroć „W wielkich 
miastach jest coś co pochłania, elektryzu-
je, unosi. Zmienłem energię i puls Nowego 
Jorku w piżmowo-kwiatowy miejski zapach, 
który nazwałem 724, ponieważ to kompozy-
cja, w której można się zanurzyć bez reszty, 
przez 24 godziny, 7 dni w tygodniu” – wyja-
śnia jej twórca. Trudno się z nim nie zgodzić.

Świetlista, wibrująca i całkowicie uzależniają- 
ca abstrakcyjna konstrukcja 724 doskonale 
oddaje wyjątkowość i ekscytującą złożoność 
wielokulturowego tygla, jakim jest Nowy Jork.  
W górnych nutach eksploduje oryginalny, na 
wskroś miejski akord przywodzący na myśl 
świeżość bijącą z nowojorskich pralni. Taki 
efekt osiągnięto, zestawiając nuty włoskiej 
bergamotki z wyrafinowanymi, lekko musują-
cymi metalicznymi aldehydami. W bogatym 
sercu uwydatnia się bukiet kwiatów skom-
ponowany z akordów egipskiego jaśminu, 
słodkawego groszku i figlarnej pomarańczy,  
a tchnącą spokojem zrównoważoną bazę 
utkano z otulających nut drzewa sandałowe-
go i białego piżma. 

W tym zapachu można się zakochać bez 
reszty! I tak jak zapewnia jego twórca, chce 
się go nosić bez przerwy. 
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Fig Aoudii jest bardzo cielesny. Tytułowa figa jest symbolem zmysłowości, ale twór-
ca połączył ją z delikatnością fiołków, słodyczą ambry, łagodnością cedru i sanda-
łowca oraz uzależniającym oudem. Dodał też akord zwierzęcy (piżmo tonkijskie,  
cywet, kastoreum) oraz somalijskie kadzidło. Z mieszanki tej powstała uwodząca,  
a jednocześnie kojąca, piękna całość. 

Prawdziwy artysta nie zapomina też o wyjątkowym opakowaniu swojego dzieła.  
Flakony Fig Aoudii mają głęboki, figowy kolor i ręcznie tłoczoną „pieczęć woskową”, 
a ich korki cięte są z kawałków drewna. Wyglądają jak drogocenny klejnot, a pachną 
jak magiczna, zmysłowa, orientalna opowieść.
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Piętnaście lat podróżowania po świecie 
i tworzenia udanych zapachów. Jakie są 
wasze myśli i emocje związane z tym 
czasem?
To tak, jakbyś był w pociągu jadącym 
z pełną prędkością. Wskoczyliśmy do 
niego w biegu, wykazując się odwagą. 
Wzięliśmy go szturmem, jak w wester-
nie, i nie możemy uwierzyć, że udało 
nam się do niego wsiąść. Z dziecięcym 
entuzjazmem cieszymy się poczuciem 
wolności. Pociąg mknie, a my coraz 
szerzej otwieramy oczy. Cały świat nas 
urzeka. Tworzymy zapachy, poruszeni 
tą niekończącą się niespodzianką wo-
kół nas i tym, że składniki spotykają się 
na skórze i zakochują w sobie, ku na-
szemu największemu szczęściu.

Pociąg może być odczytywany jako 
metafora, ale to także coś więcej. To 
nasz pomysł na podróżowanie i czer-
panie radości z oglądanych krajobra-
zów, które zmieniają się w zapachy. To 
ucieczka w nasz piętnastoletni film ani-
mowany. Właśnie dlatego wystawa na-
szego paryskiego butiku na rue Cam-
bon przypomina okno wagonu.

Czego nauczyliście się i dowiedzieliście 
o sobie w ciągu tego okresu?
Wciąż uczymy się i poszukujemy,  
a najbardziej ekscytujące jest poczu-
cie, że wszystko dopiero nadejdzie  
i jeszcze więcej się wydarzy. Tym, do 
czego dążymy, jest nieustanne odkry-
wanie na nowo ludzi i składników.

Podróże są ważne dla Memo. Którą  
z nich pamiętasz najlepiej? A która była 
najbardziej inspirująca w procesie two-
rzenia?
Podróże są częścią naszego sposo-
bu myślenia, ale nie oznacza to, że 
zawsze jesteśmy w drodze. Od po-
czątku istnienia marki wierzymy, że 
patrzenie na mapę, czytanie powieści 
czy kontemplowanie płótna przedsta-
wiającego krajobraz to także piękne 
i inspirujące podróże. W dzisiejszych 
czasach, mając na względzie również 
ochronę naszej planety, powolne i wy-
imaginowane podróże są naszymi ulu-
bionymi, dlatego podróż pociągiem  
i książka przygodowa mogą zapewnić 
nam dzień pełen wspomnień!

Klienci Perfumerii Quality najbardziej 
upodobali sobie zapachy kolekcji Cuirs 
Nomades: African Leather, Russian  
Leather, French Leather i oczywiście 
najnowszy Iberian Leather. Czy widzisz 
podobny trend w innych krajach europej-
skich? Jak możesz wytłumaczyć sukces 
tej kolekcji?
Naprawdę miło jest to słyszeć, bardzo 
dziękuję za te słowa. Jesteśmy dum-
ni i zaszczyceni tym, że nasze zapa-
chy trafiają do ludzkich serc w Europie  
i na całym świecie. Cuirs Nomades są 
dla nas wyjątkowe. Od początku mie-
liśmy przekonanie, że skórzany akord 
wart jest szczególnej uwagi w naszym 
wszechświecie zapachów. Kojarzy się 
ze skórzaną walizką, najlepszym przy-

Piętnaście lat pachnącej podróży
Rozmowa z Clarą Molloy, współwłaścicielką marki Memo 
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jacielem podróżników, a my chcieliśmy 
z jego pomocą wzbogacić olfaktorycz-
ny krajobraz. Wygląda na to, że zro-
biliśmy coś, co odzwierciedla ludzkie 
pragnienia. Ten skórzany zapach jest 
częścią wyobraźni i marzeń wielu ludzi.

Rozpoczęliście współpracę z trzema 
nowymi perfumiarzami, oprócz Aliénor 
Massenet, która jest z wami od same-
go początku. Co wyróżnia Sophie Lab-
bé, Karine Vinchon Spehner i Philippe’a 
Paparellę, że zdecydowaliście się z nimi 
współpracować? Jak dobieracie per-
fumiarzy?
Perfumy to kwestia alchemii, podobnie 
jak miłość, przyjaźń i większość związ-
ków: nigdy nie wiadomo, co łączy ludzi, 
a ta tajemnica niesie ze sobą dreszczyk 
emocji. Ponieważ podzielamy przywią-
zanie do wysokiej jakości składników, 
pragnienie zaskoczenia niespotykany-
mi połączeniami i oryginalnym podej-
ściem, z radością witamy nowe talenty, 
które ożywiają nasz świat.

Opowiedz nam, jak wygląda proces 
tworzenia nowego zapachu. Podróż jest 
inspiracją, ale co dalej dzieje się w labo-
ratorium?
Laboratorium to królestwo naszych per-
fumiarzy, w które nie ingerujemy. Po-
zwalamy im tworzyć swobodnie, bez 
ograniczeń. Prócz ich talentu i pracy 
składnikami zapachu są przecież także 
omawianie jego koncepcji, opowiada-
nie o nim, tworzenie, wielokrotne po-
wtarzanie i przerabianie, ale także myśl, 
uśmiech i uczucie… Nie ma jednej re-
cepty. Każdy zapach ma swój własny 
rytm i sam decyduje o tym, kiedy jest 

odpowiedni moment, by się pojawić.

Paleta Memo jest bogata i ku naszej ra-
dości stale pojawiają się w niej nowe za-
pachy. Powiedz naszym klientom, które 
z nich są najbliższe tobie i Johnowi.
Wasza radość jest naszą radością! Po-
doba nam się pomysł, aby nadal wzbo-
gacać nasz wszechświat. Czujemy, że 
jest jeszcze tak wiele kompozycji, które 
czekają na rozkwit. Jesteśmy blisko każ-
dej kreacji, ale niektóre zapachy są nam 
szczególnie drogie. Irish Leather to hołd 
dla Irlandii, ukochanej ojczyzny Johna, 
gdzie dorastał i dokąd chętnie powraca. 
Jej dusza i ziemia, intensywna zieleń, su-
rowe klify i wolność, konie i niepowtarzal-
ny krajobraz całkowicie zainspirowały te 
perfumy, które są jednymi z kluczowych 
zapachów kolekcji Cuirs Nomades. Nato-
miast w moim sercu szczególne miejsce 
zajmują nasze pierwsze perfumy Lalibela,  
w których spotykają się mistyczna mir-
ra i zmysłowa róża. Mam też szczegól-
ny związek z French Leather, ponieważ 
przypomina mi Paryż, w którym miesz-
kałam przez wiele lat i gdzie dorastałam 
emocjonalnie, otoczona atmosferą prze-
różnych kultur, pełna zachwytu dla ty-
powego dla Paryża leniwego i uroczego 
sposobu bycia. Mogliśmy stworzyć tak 
wiele kreacji, ponieważ w każdą z nich 
włożyliśmy mnóstwo energii i miłości!

Jaka będzie następna podróż Memo? 
Proszę zdradzić, czego możemy się 
spodziewać po waszych kolejnych  
nowościach?
Coś się wydarzy w lesie! Ale nie może-
my już teraz zdradzić tajemnicy, bo ze-
psulibyśmy dobrą zabawę.



Zaczęło się od niezwykłej powieści Orhana Pamuka Nazywam się Czerwień. 
Orientalna opowieść z przesiąkniętego zapachami Stambułu podbiła serce  
Majdy Bekkali. Dotąd tworzyła ona zapachy, inspirując się rzeźbami, tym razem 
jej serce poruszyła literatura. Zapach Mon nom est rouge, podobnie jak powieść, 
zabiera nas w miejsce, gdzie Wschód miesza się z Zachodem. Nowoczesność  
z tradycją. Świeżość wody z otulającym ciepłem korzennych przypraw. 

Perfumy skomponowała Cécile Zarokian. Perfekcyjnie połączyła kadzidłowy ole-
jek elemi z różowym pieprzem w nucie głowy; kmin, kadzidło, geranium, drewno 
różane, kardamon, różę turecką z cynamonem i imbirem w nucie serca. Nuty 
bazy to ciepły cedr, sandałowiec, ambra, słodka wanilia, piżmo, biały tytoń, lab-
danum paczula i tonka. To wszystko zamknięte w pięknym flakonie, wykonanym 
tradycyjną metodą w fabryce szkła w Bresle Valley.

Pochodząca z Maroka Majda Bekkali ma rękę do orientalnych, egzotycznych 
zapachów. Mon nom est rouge pięknie pachnie zarówno na męskiej, jak i ko-
biecej skórze. Ten zapach to podróż do krainy baśni, gdzie tajemnica splata się  
z miłością. Podobnie jak w książce Orhana Pamuka. 
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Dancing Light to prawdziwy popis dojrzałego, pełnego pasji perfumiarstwa 
opartego na grze kontrastów, które zgrabnie łączy różne wrażenia zmysłowe w jedno, 
nieporównywalne z żadnym innym, olfaktoryczne doświadczenie.

W chłodnej północnej wysyconej zielonkawym światłem aurze Dancing Light, 
inspirowanej zorzą polarną, spotykają się rześka mięta skomponowana z przyjemnie 
pobudzającą nozdrza wonią sosnowych igieł, dla których przeciwwagą jest obecny  
w sercu delikatny bukiet białych kwiatów z jaśminowcem i neroli wysuwającymi się na 
pierwszy plan.

Po mroźnym początku atmosferę przytulności i rozgrzewającego dopełnienia kreuje 
koktajl cedru z krągłym sandałowcem i wilgotnym mchem w bazie, układając się  
w pełną sprzeczności, lecz niezwykle pociągającą kompozycję. 

Dodatkowym smaczkiem przy zakupie perfum jest to, że do każdego flakonu dołączone 
jest zdjęcie autorstwa norweskiej artystki, fotografki i piosenkarki Frøydis Dalheim, 
przedstawiające rzadkie, lecz niezwykle efektowne zjawisko atmosferyczne, jakim jest 
zorza właśnie. 
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O wetiwerze mówi się czasem, że ma w sobie pewną nieustępliwość, a nawet 
szorstkość, i to dlatego przez wielu perfumiarzy wybierany jest jako główny punkt 
ciężkości i zarazem silnie uziemiający element męskich kompozycji. 

Marc-Antonio Corticchiato, twórca Parfum d’Empire idzie dalej. I tak w Vétiver 
Bourbon ściągnął z wetiweru fasadę dobrych manier i pozbawił go wyuczonej 
grzeczności, by w pełni dać wyraz jego wrodzonej nieokiełznanej, dzikiej naturze, 
nie pozbawiając go przy tym elegancji i dystynkcji. 

W takiej surowej wersji mieniący się aromatycznymi zielonymi nutami, ze środ-
kiem ciężkości przesuniętym w kierunku ziemistych, omszałych drzewnych 
tonów, tytułowy składnik Vetiver Bourbon wybrzmiewa swoją pełnią u boku  
dzięgla, goździka z Madagaskaru i surowych piżmowych nut ogrzanych  
ambrową ketmią i lekko szorstkawym irysem. 
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Tytułowy „majestat”, Richouly Majesty, nie jest tu pojęciem na wyrost. Przeciw-
nie, austriacka marka kreśli pełną rozmachu wizję prawdziwego dostojeństwa pod  
postacią niezwykle złożonej, wielowymiarowej i doskonałej pod każdym względem 
kompozycji. Co ciekawe, w jej bogatym krajobrazie nie znajdziemy kwiatów, bo 
pełną powagi i eleganckiego powabu olfaktoryczną materię tego zapachu tworzą 
zmyślnie skomponowane nuty drzewne. 

Gładki akord kadzidła, w otwarciu spowity nieco cierpkim, słodko-gorzkawym  
galbanum, z czasem nieco się ociepla, oddając pałeczkę pierwszeństwa szlachet-
nym woniom drewna kaszmirowego, cedru i dzięgla. Ale zanim zdąży zastygnąć  
i na dobre utrwalić się w pamięci, do nozdrzy docierają pulsujące nuty bazy z bia-
łym piżmem, ambrą i rześkim, wilgotnym mchem dębowym w tle. Całość pięknie 
rozwija się na skórze, układając się w szlachetny zapach dla prawdziwych konese-
rów. By założeniom jego twórców stało się zadość, Majesty kryje się w wykwintnym, 
marmurowym flakonie.
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„Plan powołania do życia Perris Monte Carlo musiał zrodzić się w trakcie jed-
nej z moich podróży. Dziś nie mam pewności, czy było to podczas wyprawy 
na Bliski Wschód, gdy owładnięty twórczym zapałem poszukiwałem esen-
cji różanej, czy może podczas romantycznych spacerów po wzgórzach  
Prowansji, pośród lawendowych pól. Ale to bez znaczenia. Liczy się jedynie,  
że miałem niewątpliwy przywilej obcowania z dziedzictwem tradycyjnego  
perfumiarstwa oraz bogatych doświadczeń i wiedzy największych mistrzów. Nie 
mogłem pozwolić, by odeszli w zapomnienie” – powiedział Gian Luca Perris,  
perfumiarz o niebywałym talencie i aspiracjach, który klasyczną sztukę tworzenia 
perfum umiejętnie połączył z nowoczesną techniką.

I tak, na styku technologicznych innowacji i tradycyjnego rzemiosła opartego 
na pracy w laboratorium, na bazie dawnych sekretnych receptur powstała 
jedna z ciekawszych perfumeryjnych marek. 

Włoska seria Perris Monte Carlo to oda do słonecznej Italii: ciepłe migo-
czące zachody słońca, przyjemnie chłodząca bryza i wysycające nadmor-
skie powietrze świeże molekuły unoszące się nad plantacją cytrusów i ga-
jem oliwnym – to wszystko w różnych proporcjach i całkiem zaskakujących 
konfiguracjach perfumiarze Perris Monte Carlo zamknęli we flakonach Italy  
Collection, przybliżając Włochy. 

Na szczególną uwagę zasługuje Neroli Mediterraneo. „Przybyliśmy tu, 
by sięgnąć po najcenniejsze skarby Kalabrii i zatracić się w ich upojnych  
krągłych nutach. Bo przecież to właśnie neroli od niepamiętnych czasów 
pozostaje istotą perfumiarstwa” – stwierdzają twórcy zapachu. 

W efekcie powstała niezwykle nastrojowa śródziemnomorska opowieść 
osnuta wokół olejku neroli pozyskiwanego z kalabryjskich upraw. W otwarciu 
wyczuwalne są świeże, lekko gorzkawe nuty wibrującego petitgrain z dodat-
kiem mandarynki i bergamotki oraz aromatycznymi kwiatowymi niuansami  
w tle. Do tego cały kosz przypraw z imbirem i nepalskim pieprzem, które two-
rzą wyjątkowo wdzięczną zapowiedź upojnej bazy opartej na nutach cedru, 
irysa i piżma. Całość układa się w kompletną, oszałamiającą bogactwem 
niuansów cytrusową kompozycję, która w swojej kategorii zapachów jest  
absolutnym numerem jeden.

Poza Neroli Mediterraneo miłośnicy włoskich klimatów zachwycą się także 
innymi zapachami śródziemnomorskiej kolekcji, do której należą: Arancia di 
Sicilia, Bergamotto di Calabria, Mandarino di Sicilia i Cedro di Diamante. 

M O N T E  C A R L O
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Dolci Pensieri, czyli „słodkie 
myśli”, to prawdziwie romantyczny 
zryw – to uczucie, gdy gwałtowna 
fala namiętności nadchodzi z taką 
siłą, że nie sposób się jej oprzeć,  
a w ślad za nią idzie najsłodsze 
spełnienie: gorący, czuły uścisk  
i namiętny, pełen pasji pocałunek. 

Choć w kompozycji to właśnie nuty 
florystyczne wysuwają się na pierw-
szy plan, daleko jej do typowo 
kwiatowych, „grzecznych” perfum.  
Upojny bukiet bułgarskiej róży i pi-
wonii osnuty jest lekko przyprawo-
wą aurą sandałowca i szlachetnej  
paczuli z nutką wytrawnej wanilii w tle,  
a całość układa się w niezwykle elek-
tryzujący, wymykający się wszelkim 
próbom definicji zapach. 
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Marka Puredistance w tym roku hucznie świętuje swoje dwudziestolecie, a pod-
sumowaniem jej wyjątkowego dorobku jest prawdziwie fascynująca kompozycja  
– M V2Q. 

Wyjątkowy jest zresztą także sam dyrektor kreatywny i właściciel ekskluzywnego 
domu perfum Puredistance, Jan Ewoud Vos. Jak wspomina w wydanej z okazji 
jubileuszu księdze, musiało minąć pięć lat, zanim pierwszy zapach z logo  
Puredistance ujrzał światło dzienne, tyle bowiem czasu potrzeba było perfumia-
rzom, by sprostać ambicjom Jana Vosa i usatysfakcjonować jego wymagający nos. 
 
Zresztą Vos mierzy wysoko nie tylko, jeśli chodzi o wonne mikstury, które oddaje 
w ręce największych koneserów perfumiarstwa, ale także o każdy najdrobniej-
szy detal wokół nich: od wyboru drogocennych ingrediencji, przez flakon, aż po  
nietuzinkowe opakowania. 

A jaki jest otwierający nową erę w dziejach marki Puredistance M V2Q? Ma  
w sobie coś ze swego poprzednika, czyli Puredistance M, choć głównie w nazwie. 
Gdy w związku ze zmianą przepisów określających wysokość stężeń cennych 
olejków eterycznych w perfumach podjęto decyzję o wstrzymaniu jego dalszej 
produkcji, perfumiarz Antoine Lie stworzył w miejsce klasycznej „kompozycji”  
zupełnie nowy zapach.

Oba zapachy łączy inspiracja postacią Jamesa Bonda. Uosobienie męskości, siły 
i szlachetności charakteru ma w M V2Q swój odpowiednik w postaci szorstkiego 
drewna, które dla zaakcentowania emocjonalnej strony męskiej natury delikatnie 
zmiękczono jaśminem wielkolistnym i kwiatem pomarańczy. Nie zabrakło także 
szczypty aksamitnej lawendy, różowego pieprzu i cynamonu z Madagaskaru, któ-
re spowija łuna utkana z animalistycznych nut smoły sosnowej. Męskość nie jest 
przecież prosta, jednowymiarowa i oczywista. Całość układa się w wymykającą 
się łatwym definicjom szykowną, bezpretensjonalną kompozycję do noszenia nie 
tylko na misjach specjalnych. 
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„Tworzę zapachy, które rzucają zaklęcie na emocje. Nawiedzają nasze zmysły 
i chwytają za serca. To zapachy, które będą kochane i pamiętane” – mówi Roja 
Dove, perfumiarz, który przedefiniował słowo „luksus” i podniósł je do kolejnej po-
tęgi. Symbolem jego olfaktorycznej twórczości są najlepsze i najdroższe składniki 
perfumeryjne, a każdy ich element – flakon, nazwa i użyte składniki – oddaje jego 
wielką pasję. I takie też jest najnowsze dzieło Roja Parfums: zmysłowe, skórzane, 
szyprowe, a jednocześnie świeże i owocowe, męskie perfumy Apex. 

Sam twórca charakteryzuje je tak: „Wykorzystując nieskończoną moc natury, Apex 
łączy nas z ziemią i jej duchową energią, uwalniając instynkty i talenty drzemiące  
w każdym z nas. Zainspirowany światem dzikich zwierząt, stworzyłem zapach,  
który pozwala odkryć w sobie ducha najbardziej potężnych stworzeń – ducha po-
pychającego do zmierzenia się z własnymi ograniczeniami i otwarcia oczu na nowe 
możliwości. Tylko wtedy, gdy zrozumiemy nasze połączenie z naturą i odsłonimy 
nasze najskrytsze instynkty, możemy osiągnąć szczyt potencjału, stając się najlep-
szą wersją nas samych”.

Kompozycję otwiera świeża mieszanka cytrusów. Skąpane w słońcu mandarynki  
i soczysty ananas przyjemnie orzeźwiają. Szyprowa baza w połączeniu z paczulą 
i balsamem jodłowym oraz zielonymi tonami galbanum, cyprysu i mchu dębowego 
zabierają nas w podróż w głąb natury. Sandałowiec i kadzidło otulają, a zwierzęce 
akordy skóry, ambry i piżma budzą zmysły. 

Nie bez powodu Roja Dove wybrał właśnie te składniki. Zapachy od zawsze sym-
bolizowały pewne moce i opowiadały historie. Tu jest podobnie. Czerwona manda-
rynka jest symbolem obfitości i szczęścia. W nutach głowy poprawia perspektywę 
i poczucie osadzenia we wszechświecie, dając nieskończone możliwości, aby za-
cząć od nowa i zainicjować nowe życie. Z kolei ananas na przestrzeni wieków był 
symbolem statusu. Wzmacniając nuty serca, zachęca do osiągania nowych celów. 
Przepiękny balsam jodłowy, podobnie jak potężne drzewo, z którego pochodzi, 
przywodzi na myśl trwałość i siłę. W Apex symbolizuje odporność i długowieczność 
w czasach zmian. Z kolei kadzidło to jeden z najstarszych darów duchowych dla 
ludzkości. Oczyszcza energię, jednoczy ciało z umysłem i pozwala skupić się na 
osiąganiu celów, które mogą wydawać się niemożliwe. Drewno sandałowe budzi 
duchową moc, wyostrza umysł i pomaga osiągnąć wyższą świadomość. Akord skó-
ry umacnia zaś łączność z ziemią, daje poczucie siły i mocy oraz wyzwala pierwotne 
instynkty.

Wewnątrz każdego opakowania znajduje się kolekcjonerska karta z wizerunkami 
zwierząt, które zainspirowały Roję do stworzenia tego zapachu. Są to między innymi 
sowa, krokodyl, niedźwiedź, jaguar i kobra. 





„Perfumy są niewidzialną osobowością. Pokazują światu, jaki masz nastrój  
i ujawniają twoje sekrety”, mówi założyciel Widian – Ali Aljaberi. Stworzona  
w Abu Dhabi marka nawiązuje do bogatych arabskich tradycji perfumiarskich, 
ale jest jednocześnie zaproszeniem w podróż dookoła świata, po Wschodzie  
i Zachodzie, Północy i Południu, morzach i oceanach. Design szykownych fla-
konów i opakowań zainspirowany jest bliskowschodnią architekturą, a same 
zapachy Widian sprawiają, że odpływamy w wyobraźni w świat baśni tysiąca 
i jednej nocy.

Baniyas jest orientalną mieszanką świeżych kwiatów i słodkiej wanilii. W nu-
tach głowy poczujemy lawendę, dzięgiel i bergamotkę, ale już w sercu otulą 
nas oud, geranium i cedr. Bazę kompozycji budują zmysłowa paczula,  
sandałowiec, wetyweria i pachnący mchem evernyl. Całość jest głęboka  
i tajemnicza jak ukryty baśniowy skarb. To perfumy idealne dla mężczyzn  
i kobiet kochających luksus, tajemnicę i egzotykę.

5454
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Rodrigo Flores-Roux, obsypany nagrodami, wychwalany przez krytyków i kocha-
ny przez wielbicieli zapachów, jest twórcą, który w swoich perfumach opisuje 
szczęście i miłość do życia. Zresztą jego pierwsze perfumy nazywały się „Happy”. 
Wśród ukochanych nut Rodriga znajdziemy kwiaty, cytrusy i skórę, a także słodki 
karmel. Lubi odważne i wyraziste perfumy, a jednocześnie potrafi z uwagą wsłuchi-
wać się w marzenia klientów, dlatego doskonale trafia w ich gust.

Za to pokochał go też dyrektor marki Wilgermain, Francisco Gratacós, proponując 
współpracę. „Bardzo rzadko w życiu perfumiarza przychodzi czas, kiedy dostaje cał-
kowitą swobodę w tworzeniu zapachów, co jest impulsem do tego, by mógł w pełni 
rozwinąć swoją wyobraźnię. To najwyższe wotum zaufania. Praca nad tworzeniem 
zapachów Wilgermain, pod subtelnym przewodnictwem Francisco, była dla mnie 
czymś niezwykłym” – powiedział o tej współpracy Rodrigo.

Zapachy Wilgermain to połączenie subtelności i wyrafinowania Paryża z energią 
i przepychem Nowego Jorku. Całość tworzy olfaktoryczny raj.
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Peace, zapach pokoju, radości życia i tolerancji to trzecie perfumy stworzo-
ne przez Michała Missalę i Jurka Owsiaka dla Wielkiej Orkiestry Świątecznej  
Pomocy, które wkrótce po swojej premierze zyskały bardzo aktualny wymiar. 

Orientalna kompozycja w otwarciu zaskakuje ciepłym akordem drewna, spowi-
tym smużkami wonnego dymu. Odświeżają je terpentynowe nuty żywicy elemi  
i soczyste czerwone owoce. Harmonia drzew i żywic panuje również w sercu  
zapachu, gdzie świeże, niemal cytrusowe kadzidło stapia się ze świetlistym, lekko  
pudrowym amyrisem. Towarzyszą im zmysłowy słodko-gorzki kwiat pomarańczy 
i przepełnione życiową energią przyprawy. 
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Wszystko w jednym. Perfumy, przepych flakonów i niebanalny design. Pocho-
dzący z Turynu Sergio Momo, twórca marki Xerjoff, jak nikt potrafi oddać włoską 
duszę i elegancję. Tym razem powrócił do dawnych zapisków i projektów per-
fumiarskich sprzed lat i postanowił tchnąć w nie życie. Seria Sketchbook wiernie 
odwołuje się do pierwotnych pomysłów. Sergio dołożył wszelkich starań, by do 
swoich kreacji wykorzystać doskonałej jakości materiały i składniki. Każdy flakon 
został ręcznie wykonany przy użyciu wyłącznie najwyższej jakości toskańskich 
materiałów. 

Nazwa nowych perfum Sketchbook P.33 nawiązuje do numeru strony w no-
tatniku, na której przed laty zapisał pomysł na recepturę. Kwiatowo-owocowy  
zapach otwierają świeże nuty bergamotki, grejpfruta, jabłka i różowego pieprzu, 
które prowadzą do eleganckiego serca z ukochanego przez Sergia irysa, cyna-
monu i cyprysu. Cedr, piżmo i ambra w bazie otulają i zabierają w podróż na łono 
natury ogrzane ognistym słońcem. Brzmi jak cudowna, sentymentalna podróż do 
gorącej Italii. 

Zapachy marki Xerjoff są połączeniem twórczej mocy człowieka z tym, co od 
wieków daje natura. Perfumami opisuje Sergio zarówno to, co powstało w jego 
wyobraźni, jak i momenty, które zapisane są we wspomnieniach. Jako dziecko 
spędzał wakacje u dziadków w Alpach. Tamtejsze kwiaty i owoce często poja-
wiają się w jego aromatycznych kompozycjach. Nierzadko sięga też po rodzime 
cyprysy i cedry, a także rozgrzane słońcem zioła. Rozwijając swoją markę, nawią-
zał bliskie relacje nie tylko z najsłynniejszymi perfumiarzami, ale także z twórcami 
szkła i ceramiki, malarzami, rzeźbiarzami, projektantami biżuterii oraz grawerami, 
aby tworzyć małe dzieła sztuki.





9

O tym, co jest luksusem, dlaczego ważny jest profesjonalizm 
i czego oczekuje wymagający klient mówi Joanna Missala, 
współwłaścicielka Quality Missala, dystrybutora luksusowych 
marek kosmetycznych i perfumeryjnych.

Marka luksusowa w SPA

Co, w przypadku kosmetyków, czyni markę luksusową?
Wcale nie, jak się często myśli, wysoka cena produktów i za-
biegów. Luksus to wypadkowa wielu czynników, na czele z in-
nowacyjnością formuły kosmetyku, jakością zawartych w nim 
składników i źródłem ich pozyskania. Do tego dochodzą badania, 
nierzadko zwieńczone patentami. Wszystko to przekłada się 
na ich genialną skuteczność. Przykładowo, japoński Menard 
zatrudnia w dziale badań i rozwoju aż 150 osób. Ma też własne 
uprawy roślin, z których pozyskiwane są kluczowe ekstrakty, 

naukowe, z których aż 7 uhonorowano nagrodą Nobla!

Dlaczego warto mieć w ofercie swojego SPA taką markę? 
Obok dobrego serwisu i odpowiedniego wystroju to właśnie 
marka luksusowa pomoże nam zbudować renomę miejsca 
i wyróżnić się na tle innych gabinetów. Mając ją w swojej 

w stanie zaoferować klientom doświadczenia daleko wykra-
czające poza ramy dotychczasowych i pełniej odpowiedzieć 
na ich potrzeby. A zadowolony klient na pewno do nas wróci

Czy każdy obiekt stać na taką markę?
Można powiedzieć, że to lokata długoterminowa – zawsze 
z zyskiem dla nas. Obiekty SPA mają bardzo zróżnicowanych 
klientów. Wśród nich bez wątpienia jest także spora grupa 
tych, którzy pragnęliby właśnie z takiej oferty skorzystać. 
Więcej – dla niektórych to właśnie możliwość sięgnięcia 
po zabieg luksusowy będzie wabikiem, który zdecyduje 
o atrakcyjności tego, a nie innego gabinetu.

A co z dostępnością?
To paradoksalnie kolejna zaleta produktów luksusowych. O ile 
popularne kosmetyki pielęgnacyjne dostępne są w wielu miej-
scach, o tyle przywiązanie do określonej marki luksusowej i chęć 
poddania się pielęgnacji właśnie z nią w roli głównej, zaprowadzi 
klienta pod nasz adres. Zwłaszcza, jeśli przy okazji może się u nas 
w swoje ulubione produkty zaopatrzyć. Chęć podarowania sobie 
czegoś wyjątkowego jest ogromna, ma wielką moc!

Pracownicy SPA przechodzą szkolenie nie tylko doty-
czące samych produktów i zabiegów, ale także odpo-
wiedniej obsługi klienta. A dobrze wyszkolony personel 
to kolejny element, który przywiązuje do konkretnego 
miejsca – klienci szalenie to doceniają i pozostają lojalni.  

Jak więc powinna wyglądać „luksusowa” 
obsługa klienta?
Ważny jest profesjonalizm, i to już od progu recepcji. Jej 
pracownik pełni bowiem dodatkową funkcję – swego ro-
dzaju concierge’a, który zamówi taksówkę, zaopiekuje się 
dzieckiem i popilnuje pieska. A także oprowadzi po salonie, 
poinstruuje jak przygotować się do zabiegu, umówi kolejne 
spotkanie. Przede wszystkim jednak, jest doskonale zorien-
towany w menu i pomoże w doborze idealnego zabiegu. 
Szalenie istotne są też, wydawałoby się, drobiazgi. Poczę-
stunek dla klienta powinien wychodzić poza ramy „kawa 
czy herbata”. To często kieliszek szampana, czy zaskakujący 
deser. A na pożegnanie – drobne upominki, niespodzianki, 
które wywołają uśmiech i ciepłe wspomnienie.

Najważniejszy jest jednak komfort samego zabiegu.
Cisza, nastrojowa muzyka, przyjemna temperatura w gabi-
necie, delikatne oświetlenie, subtelne, ale piękne zapachy 
i dyskrecja personelu: żadnych śmiechów, czy dochodzą-
cych z zaplecza rozmów. Do tego wysokiej jakości bielizna 
zabiegowa, świeże ręczniki, szlafrok, kapcie, itp. Wszystko 
to wydaje się oczywiste, ale nie zawsze tak jest…

Równie ważny jest moment tuż po zabiegu…
Klient luksusowy ceni sobie prywatność i dyskrecję, nie lubi 

Po zabiegu, w zrelaksowanym, „nie służbowym” wyda-
niu, np. z potarganymi włosami, potrzebuje intymności. 
Wiąże się to z koniecznością zapewnienia mu dodatkowej 
przestrzeni, w której w komfortowej atmosferze będzie 
mógł spokojnie dojść do siebie. Perfekcyjnie wyszkolony 
personel zapewni też odpowiednia opiekę pozabiegową: 
upewni się, że klient dobrze się czuje, przypomni o nadcho-
dzących wizytach i zarekomenduje odpowiednie produkty 
do pielęgnacji domowej.

A inne czynniki, ważne dla wielbicieli marek luksusowych?

międzynarodowej. Często posiadają one własne fundacje 

Bisse ma fundację Ricardo Fissas, która koncentruje się na ak-

a Menard wspiera artystów i popularyzuje sztukę. Wielu 
klientów, poza aspektem własnej przyjemności, właśnie 
takie marki chce wspierać.                                                      

 

TYTUŁ NAJLEPSZEJ MARKI SPA NA ŚWIECIE
PRZEZ TRZY KOLEJNE LATA!

Wywiad ukazał się w Spa Biznes, 202260



9

O tym, co jest luksusem, dlaczego ważny jest profesjonalizm 
i czego oczekuje wymagający klient mówi Joanna Missala, 
współwłaścicielka Quality Missala, dystrybutora luksusowych 
marek kosmetycznych i perfumeryjnych.

Marka luksusowa w SPA

Co, w przypadku kosmetyków, czyni markę luksusową?
Wcale nie, jak się często myśli, wysoka cena produktów i za-
biegów. Luksus to wypadkowa wielu czynników, na czele z in-
nowacyjnością formuły kosmetyku, jakością zawartych w nim 
składników i źródłem ich pozyskania. Do tego dochodzą badania, 
nierzadko zwieńczone patentami. Wszystko to przekłada się 
na ich genialną skuteczność. Przykładowo, japoński Menard 
zatrudnia w dziale badań i rozwoju aż 150 osób. Ma też własne 
uprawy roślin, z których pozyskiwane są kluczowe ekstrakty, 

naukowe, z których aż 7 uhonorowano nagrodą Nobla!

Dlaczego warto mieć w ofercie swojego SPA taką markę? 
Obok dobrego serwisu i odpowiedniego wystroju to właśnie 
marka luksusowa pomoże nam zbudować renomę miejsca 
i wyróżnić się na tle innych gabinetów. Mając ją w swojej 

w stanie zaoferować klientom doświadczenia daleko wykra-
czające poza ramy dotychczasowych i pełniej odpowiedzieć 
na ich potrzeby. A zadowolony klient na pewno do nas wróci

Czy każdy obiekt stać na taką markę?
Można powiedzieć, że to lokata długoterminowa – zawsze 
z zyskiem dla nas. Obiekty SPA mają bardzo zróżnicowanych 
klientów. Wśród nich bez wątpienia jest także spora grupa 
tych, którzy pragnęliby właśnie z takiej oferty skorzystać. 
Więcej – dla niektórych to właśnie możliwość sięgnięcia 
po zabieg luksusowy będzie wabikiem, który zdecyduje 
o atrakcyjności tego, a nie innego gabinetu.

A co z dostępnością?
To paradoksalnie kolejna zaleta produktów luksusowych. O ile 
popularne kosmetyki pielęgnacyjne dostępne są w wielu miej-
scach, o tyle przywiązanie do określonej marki luksusowej i chęć 
poddania się pielęgnacji właśnie z nią w roli głównej, zaprowadzi 
klienta pod nasz adres. Zwłaszcza, jeśli przy okazji może się u nas 
w swoje ulubione produkty zaopatrzyć. Chęć podarowania sobie 
czegoś wyjątkowego jest ogromna, ma wielką moc!

Pracownicy SPA przechodzą szkolenie nie tylko doty-
czące samych produktów i zabiegów, ale także odpo-
wiedniej obsługi klienta. A dobrze wyszkolony personel 
to kolejny element, który przywiązuje do konkretnego 
miejsca – klienci szalenie to doceniają i pozostają lojalni.  

Jak więc powinna wyglądać „luksusowa” 
obsługa klienta?
Ważny jest profesjonalizm, i to już od progu recepcji. Jej 
pracownik pełni bowiem dodatkową funkcję – swego ro-
dzaju concierge’a, który zamówi taksówkę, zaopiekuje się 
dzieckiem i popilnuje pieska. A także oprowadzi po salonie, 
poinstruuje jak przygotować się do zabiegu, umówi kolejne 
spotkanie. Przede wszystkim jednak, jest doskonale zorien-
towany w menu i pomoże w doborze idealnego zabiegu. 
Szalenie istotne są też, wydawałoby się, drobiazgi. Poczę-
stunek dla klienta powinien wychodzić poza ramy „kawa 
czy herbata”. To często kieliszek szampana, czy zaskakujący 
deser. A na pożegnanie – drobne upominki, niespodzianki, 
które wywołają uśmiech i ciepłe wspomnienie.

Najważniejszy jest jednak komfort samego zabiegu.
Cisza, nastrojowa muzyka, przyjemna temperatura w gabi-
necie, delikatne oświetlenie, subtelne, ale piękne zapachy 
i dyskrecja personelu: żadnych śmiechów, czy dochodzą-
cych z zaplecza rozmów. Do tego wysokiej jakości bielizna 
zabiegowa, świeże ręczniki, szlafrok, kapcie, itp. Wszystko 
to wydaje się oczywiste, ale nie zawsze tak jest…

Równie ważny jest moment tuż po zabiegu…
Klient luksusowy ceni sobie prywatność i dyskrecję, nie lubi 

Po zabiegu, w zrelaksowanym, „nie służbowym” wyda-
niu, np. z potarganymi włosami, potrzebuje intymności. 
Wiąże się to z koniecznością zapewnienia mu dodatkowej 
przestrzeni, w której w komfortowej atmosferze będzie 
mógł spokojnie dojść do siebie. Perfekcyjnie wyszkolony 
personel zapewni też odpowiednia opiekę pozabiegową: 
upewni się, że klient dobrze się czuje, przypomni o nadcho-
dzących wizytach i zarekomenduje odpowiednie produkty 
do pielęgnacji domowej.

A inne czynniki, ważne dla wielbicieli marek luksusowych?

międzynarodowej. Często posiadają one własne fundacje 

Bisse ma fundację Ricardo Fissas, która koncentruje się na ak-

a Menard wspiera artystów i popularyzuje sztukę. Wielu 
klientów, poza aspektem własnej przyjemności, właśnie 
takie marki chce wspierać.                                                      

 

TYTUŁ NAJLEPSZEJ MARKI SPA NA ŚWIECIE
PRZEZ TRZY KOLEJNE LATA!



Bellefontaine to pielęgnacja doskonała. Twórca tej słynnej szwajcarskiej 
marki, Peter Yip, wcześniej współzałożyciel La Prairie, wie, którędy wiedzie 
droga do doskonałości. Bellefontaine, zainspirowana bogactwem alpejskiej 
przyrody, gdzie aktywne wyciągi roślinne i wodę lodowcową pozyskuje 
się w ich najczystszej formie, skorzystała z synergii nauki i natury i stwo-
rzyła kosmetyki, które odmieniają skórę. Najnowsza linia Anti-Aging Caviar  
Treatments, a w niej Exquis Golden Caviar Cream oraz Exquis Golden Caviar 
L’Essentiel, jest tego przykładem. 

Exquis Golden Caviar Cream, zwany brylantem wśród produktów do pie-
lęgnacji skóry dojrzałej, ma w składzie ekstrakt ze złotego kawioru, który 
stymuluje syntezę kolagenu i elastyny. Ekskluzywny kompleks, wzbogaco-
ny masłem shea i olejkiem jojoba, pobudza zmysły i otula skórę odżywczą, 
jedwabistą woalką, zapewniając uczucie komfortu i jędrności. Unikatowe po-
łączenie czterech rodzajów cząsteczek kwasu hialuronowego daje odczucie 
głębokiego nawilżenia. Sercem formuły jest ekskluzywny kompleks Edelgen, 
oparty na wyciągu z szarotki alpejskiej, który ma silne działanie ochronne  
i przeciwutleniające. Do tego 24-karatowe złoto, dzięki któremu skóra staje 
się promienna i gładka.

Exquis Golden Caviar L’Essentiel to z kolei niezwykle bogaty, luksusowy  
suchy olejek do twarzy. Zawarty w nim cenny ekstrakt z kawioru oraz olejek  
z szarotki dają skórze natychmiastowe ukojenie. Ale poza przyjemnością jest 
coś więcej. Ta wyjątkowa mieszanka odżywia i chroni skórę, a olejek jojoba, 
zawarty w esencji, sprawia, że skóra staje się w dotyku aksamitna i jedwabi-
sta. Synteza kolagenu i elastyny zostaje przyśpieszona, a skóra widocznie 
się wygładza. Z kolei olejek z czarnej porzeczki, bogaty w garbniki i flawo-
noidy, regeneruje i chroni komórki przed wolnymi rodnikami. Skóra wygląda 
świeżo i młodzieńczo.
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Najlepsze składniki, najczystsze produkty i najnowocześniejsza technologia 
– wszystko po to, by skóra była elastyczna, gładka, zregenerowana, odżywio-
na i jędrna. Taką właśnie rewelacyjną pielęgnację zapewnia islandzka marka  
Bioeffect, której wszystkie produkty zawierają aktywatory komórkowe iden-
tyczne z tymi występującymi w ludzkiej skórze. Ich rolą jest przekazywanie 
komórkom sygnału do szybszej odnowy. Podstawą tych produktów jest iden-
tyczny z ludzkim, odtworzony w laboratorium, czynnik wzrostu EGF (Epidermal  
Growth Factor). Efekt? Skóra znów ma naturalny, młodzieńczy blask. Absolut-
nymi przebojami marki są kremy Bioeffect Hydrating Cream i Bioeffect EGF 
Power Cream.

Bioeffect Hydrating Cream to głęboko nawilżający krem, zapewniający skó-
rze gładkość i blask. Jedwabista formuła zawiera delikatną i miękką islandzką 
wodę, EGF, zwiększający produkcję kolagenu i elastyny naskórkowy czynnik 
wzrostu, nawilżający kwas hialuronowy, ochronną i wzmacniającą witaminę E 
i regenerujący trigliceryd kaprylowo-kaprynowy. Jest idealny do codziennej 
pielęgnacji skóry twarzy, szyi i dekoltu. 

Bioeffect EGF Power Cream to z kolei wysoce zaawansowany w działaniu, 
głęboko odżywczy krem, doskonały dla dojrzałej, suchej skóry. Jego unika-
towa formuła oparta jest na aktywnych składnikach roślinnych, które minima-
lizują zmarszczki, poprawiają jędrność i elastyczność skóry, wygładzają oraz 
wspierają ją w walce z przebarwieniami. W składzie kremu także występuje 
EGF oraz oridonin, składnik wygładzający, ujędrniający skórę i dodający jej 
elastyczności. Do tego jest rozjaśniająca witamina B3, kojący beta-glukan,  
nawilżający kwas hialuronowy oraz masło shea, skwalan i olej z wiesiołka,  
które stanowią doskonałe źródło kwasów tłuszczowych, a zimą chronią przed 
chłodem.
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Najpierw było słynne mydło o składzie tak doskonałym, że leczyło rozmaite 
schorzenia, jednocześnie pozostawiając skórę gładką i elastyczną. Potem 
przyszedł czas na produkty pielęgnacyjne. Gamila, druzyjka z Galilei, postano-
wiła stworzyć niezwykły, jadalny olejek do twarzy. 

Dlaczego jadalny? Bo Gamila wierzy, że na skórę można nałożyć tylko to, 
co jest jadalne. Olejki tłoczy na zimno, dzięki czemu zachowują bogactwo  
antyoksydantów, witamin i minerałów. Mieszanka tych cudownych składników  
powoduje, że olejek naprawia skórę, odnawia jej komórki, wygładza strukturę  
i kompleksowo ją pielęgnuje. 

Ten niezwykły olejek przechowywany jest w pojemniku z matowego szkła  
z pompką, co sprawia, że wszystkie wartościowe składniki pozostają świeże 
do ostatniej kropli. Na oczyszczoną skórę twarzy, szyi i dekoltu należy nałożyć 
dwie pompki produktu i delikatnie wmasować go w skórę. Można używać go 
na dzień i na noc. W ciągu dnia sprawdzi się jako baza pod makijaż. Może być 
stosowany na delikatną skórę dzieci, a także na podrażnione miejsca po gole-
niu u mężczyzn. Używany przez kobiety w ciąży pozwoli uniknąć rozstępów na 
biuście i brzuchu.
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Kto raz spróbował pielęgnacji kosmetykami japońskiej marki Menard, ten nie 
chce się już z nimi rozstawać. Firma od ponad sześćdziesięciu lat produku-
je najwyższej jakości kosmetyki, nad których tworzeniem czuwa ponad stu  
wybitnych naukowców. Pokochali je Japończycy, Amerykanie i reszta świa-
ta. A ponieważ Menard stale poprawia skuteczność swoich produktów, wraz 
z kolejnymi kosmetologicznymi odkryciami odświeża znane linie. Teraz pro-
ponuje nową, ulepszoną linię siedmiu produktów Saranari.

Nazwa Saranari pochodzi z dziennika Zapiski spod wezgłowia, napisa-
nego ponad tysiąc lat temu przez japońską pisarkę Sei Shōnagon. Pada  
w nim zdanie: „Letnia noc ma swoisty smak. Gdy wyjdzie księżyc, jest piękna 
i nie potrzebuje żadnych słów pochwały” i właśnie ta dodatkowa pochwała to  
„saranari”. Skóra pielęgnowana kosmetykami tej linii, podobnie jak opisana 
noc, nie potrzebuje żadnych dodatkowych pochwał. 

Założeniem odświeżonej linii Saranari jest pielęgnacja skóry, która zapewni 
jej blask od środka i na zewnątrz. Każdy z produktów ma bogaty skład i przy-
jemną konsystencję. Wśród składników znajdziemy między innymi mocno 
nawilżający ekstrakt z młodych pąków piwonii, a także zatrzymujący proces 
fotostarzenia i pobudzający fibroblasty ekstrakt z kwitnącej na Hokkaido lilii 
Casa Blanca. Jej zapach relaksuje i odpręża. Jest też ekstrakt GLII z bakterii 
Zymomonas mobilis, który chroni komórki skóry właściwej przed wpływem 
promieni ultrafioletowych. Obok niego są nawilżający i ujędrniający kwas hia-
luronowy, kolagen i elastyna. 

Kosmetyki Saranari widocznie upiększają cerę. Krem myjący zmywa zanie-
czyszczenia i pozostawia skórę idealnie nawilżoną i jędrną. Krem do masa-
żu i oczyszczania szybko usuwa makijaż, jednocześnie nawilża i odświeża 
skórę. Z kolei tonik przyjemnie wtapia się w cerę i ją ujędrnia oraz dogłębnie 
nawilża, a emulsja dodatkowo wygładza i chroni. W odświeżonej linii jest też 
krem na dzień, który łatwo się rozprowadza, chroniąc skórę przed wysusze-
niem i promieniami słonecznymi, pięknie ujędrnia i wygładza. Krem na noc, 
o jeszcze bogatszym składzie, zapewnia dogłębną regenerację podczas 
snu, a krem pod oczy dodaje tej delikatnej okolicy jędrności i witalności. 
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Kultowy krem przeciwstarzeniowy Diamond Extreme Cream powrócił  
w nowej odsłonie. Produkt wspiera naturalny rytm skóry: w ciagu dnia zacho-
wuje jej równowagę, a nocą uzupełnia niedobory. 

Antyoksydacyjny morski plankton (Artemia salina), ekstrakt z korzenia peonii 
i ChronoSkin dodają energii. Za ujędrnienie oraz utrzymanie owalu skóry  
odpowiadają: olej mastyksowy, ekstrakt ze słodkiego groszku i szarańczy-
nu strąkowego. Sprężystość cery to zasługa koktajlu peptydów. Z kolei  
fitosfingozyna wspiera syntezę ceramidów, a skwalan, betaina i cholesterol 
ujędrniają i nawilżają. Do tego dochodzą koktajl prebiotyczny i antyoksyda-
cyjny oraz ekstrakt z szarotki alpejskiej, które chronią skórę przed czynnikami  
zewnętrznymi. 

Diamond Extreme Cream daje skórze niezbędną, codzienną dawkę ener-
gii, wygładza zmarszczki, dodaje blasku, dba o mikrobiotę i wzmacnia na-
turalną barierę skórną. Nadaje widoczny efekt liftingu i ujędrnienia. Co istot-
ne, natychmiast się wchłania i pozostawia miłe, matowe wykończenie oraz  
delikatny, lawendowy zapach. Ikoniczny produkt stworzono w dwóch  
wersjach. Diamond Extreme Rich Texture o bogatej konsystencji jest idealną 
propozycją dla suchej skóry. Z kolei lekki Diamond Extreme Light Texture 
jest doskonały dla osób preferujących kosmetyki, które szybko się wchłania-
ją i doskonale nawilżają.









Baxter Finley, po przeprowadzce z Nowego Jorku do słonecznego Los  
Angeles, długo szukał idealnych produktów do męskiej pielęgnacji. Nie zna-
lazł ich, więc w latach sześćdziesiątych stworzył własne. Już w kolejnej de-
kadzie Baxter of California stał się znaną marką kosmetyczną z linią do pielę-
gnacji włosów, twarzy i produktami barberskimi. Kiedy po latach, w 2000 roku,  
firma wprowadziła nową wersję swojej pomady do włosów, świece i pełną 
linię luksusowej męskiej pielęgnacji, świat zakochał się w niej, a produkty 
Baxter of California trafiły do najznakomitszych butików świata. 

Dziś Baxter of California znany jest na wszystkich kontynentach i ma staran-
nie wyselekcjonowaną kolekcję produktów do pielęgnacji włosów, skóry oraz 
do golenia. Nawilżająco-łagodzące kremy do golenia, balsamy after shave, 
olejki do brody i pędzle zaspokajają potrzeby każdego wymagającego męż-
czyzny. Produkty do włosów (szampony, odżywki i pomady) idealnie nawil-
żają i odżywiają, a mydło detoksykujące z węglem aktywnym oraz dwoma 
rodzajami glinek (kaolinem i bentonitem), idealnie oczyszcza skórę.

Fantastyczna w marce Baxter of California jest linia do pielęgnacji twarzy. 
To wszystko, czego potrzebuje męska skóra. Bezsiarczanowy żel oczysz-
cza ją i delikatnie zmiękcza zarost. Zaawansowany krem pod oczy działa  
przeciwzmarszczkowo, odżywczo i naprawczo. Krem do twarzy Super  
Shape Skin Recharge Cream idealnie łączy przeciwstarzeniowe działanie 
ekstraktów roślinnych i nowoczesnych technologii. Efekt? Doskonale na-
wilżona, odżywiona i odświeżona skóra. 

Produkty Baxter of California to jakość, klasa i prawdziwy szyk. Zanim trafią 
na rynek, wypróbowują je najbardziej wymagający klienci w firmowym salo-
nie i sklepie fryzjerskim Baxter Finley Barber & Shop w Los Angeles. Jeśli oni 
je pokochają, zrobi to każdy. 
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Niemiecka firma Mühle od 1945 roku oferuje luksusowe akcesoria do gole-
nia. Zaczęło się od pędzli, szybko jednak okazało się, że tradycyjnie ręcznie 
wykonane produkty i elegancki design pokochali nie tylko mieszkańcy Nie-
miec. Zamówienia przychodziły z różnych zakątków świata, a rodzinna firma 
zdobyła międzynarodową renomę. Dziś dzięki Mühle codzienny obowiązek 
golenia jest przyjemnym dla zmysłów rytuałem. 

Mühle stosuje najwyższej jakości materiały. Pędzle wykonane są z natural-
nego borsuczego włosia, maszynki do golenia mają eleganckie rękojeści, 
a aromatyczne mydła i kremy do golenia pielęgnują skórę i pięknie pach-
ną nutami drzewa sandałowego. Dobrej jakości pędzle wytwarzają miękką 
pianę i delikatnie masują twarz, dając efekt peelingu. Zmiękczają zarost, co 
sprawia, że układa się on idealnie i ułatwia golenie. 

Wśród produktów Mühle jest też porcelanowy, elegancki kubek do miesza-
nia mydła na pianę, tuba na pędzel i olejek do pielęgnacji akcesoriów. Wśród 
kosmetyków znajdziemy krem do golenia, sztyft, bal-
sam after shave oraz całą li- nię do pielęgnacji twarzy 
Organic (krem, żel do mycia, olejek, szampon i bal-
sam po goleniu). Szczególnie piękne są pędzle z bor-
suczego włosia, ze srebrną, grawerowaną rękojeścią. 
Doceni je każdy mężczyzna.
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Zapach wnętrza jest tak samo waż-
ny jak kolor ścian czy meble. Spra-
wia, że czujemy się w danym miej-
scu komfortowo i dobrze. Inaczej 
przecież pachnie jesienne spotkanie  
rodzinne, inaczej zmysłowa randka, 
a jeszcze inaczej energetyczny po-
ranek przed ważnym spotkaniem. 
Klimat można kształtować pięknym 
zapachem świec lub dyfuzorów. 

Świece budują klimat ciepłym świa-
tłem, pięknymi zapachami i otula-
jącą atmosferą. Takie właśnie są 
eleganckie produkty polskiej mar-
ki Greyhound Candle. Porównu-
je się je z modowym haute coutu-
re. Najwyższej jakości składniki, ich 
oprawa wizualna i niezwykłe zapa-
chy sprawiają, że czujemy się jak 
w bajkowej podróży. Tu każdy de-
tal ma znaczenie. Poczynając od 
szkła zamawianego w polskiej hucie  
z tradycjami, przez naturalny wosk 
roślinny lub mineralny, aż po kno-
ty zapewniające długi czas palenia. 
I oczywiście magiczne zapachy,  

w których komponowaniu pomagają 
perfumiarze z Grasse. 

Koneserzy orientalnych zapachów  
kochają świecę Oud Satin Mood od 
Maison Francis Kurkdjian, która mieni 
się i otula niczym zmysłowa tkanina. 
Głęboki oud łączy się tu ze zmysło-
wością róż i delikatnością akordu fioł-
ka. A te niezwykłe nuty otula aromat 
waniliowej ambry. 

Cudowna jest też świeca Gold domu 
perfumiarskiego Amouage, ze złoci-
stym lampionem. Pachnie konwalią, 
srebrnym kadzidłem, mirrą, irysem, 
jaśminem i ambrą, a także pięknym 
piżmem i drzewami: cedrem i sanda-
łowcem.

Marka Montale łączy w sobie wszyst-
ko, co najlepsze we francuskim per-
fumiarstwie, z tym, co najbardziej 
niezwykłe na Bliskim Wschodzie. 
Świeca Aoud Ambre to zmysłowy 
aromat drogocennego oudu z otula-
jącą, żywiczną ambrą. 

Pachnące wnętrza



Z kolei Eight & Bob oferuje ogromny 
wybór domowych kompozycji zapacho-
wych w pięknych czarnych dyfuzorach 
i z czarnymi patyczkami z najwyższej 
jakości rattanu. Ta o nazwie Tanganika 
l’Afrique to koktajl szyprowo-owocowo-
-wodny, zainspirowany jednym z naj-
głębszych jezior na świecie. Pachnie 
kalabryjską bergamotką, pomarańczą, 
różą, jaśminem i irysem na bazie z pa-
czuli, piżma i cedru.

Natomiast w kolekcji świec ta hisz-
pańska marka ma piękną kompozy-
cję Varenna Lago di Como. Jej zielo-
no-drzewno-kwiatowy zapach został 
zainspirowany świeżością alpejskie-
go poranka nad jeziorem Como. Tu 
pachną: jałowiec, zielone liście, ge-
ranium, białe kwiaty, róża i konwalia,  
a baza uwodzi zmysłowością paczu-
li, piżma i ambry.

Piękne dyfuzory tworzy również 
marka Memo. Elegancka butelka 

 ze złotym rantem i pałeczki  
z rattanu upiększają wnę-
trze, a ich zapachy pozwa-
lają odkrywać nowe olfak-
toryczne lądy. Pachnie tu 
ambrą, cedrem i kadzidłem. 

Miłośnicy bestsellerowych zapa-
chów Memo African Leather i Irish  
Leather mogą rozkoszować się nimi 
także podczas jazdy samochodem, 
ponieważ marka stworzyła eleganc-
kie dyfuzory do aut. Są czarne i białe, 
nakrapiane złotymi plamkami. Wy-
glądają szykownie i bardzo uprzy-
jemniają podróż.

Sojowe świece marki Wolf Brothers 
intrygują od pierwszego wejrzenia. 
I choć ich twórcy stworzyli je z my-
ślą o mężczyznach, kobiety też je 
uwielbiają. Kolekcja świec „Zwie-
rzęta polskich lasów”: Wolf (Wilk), 
Wisent (Żubr) i Bear (Niedźwiedź)  
powstała w Grasse. Oto jak kompo-
zycję Wilk opisują jej twórcy: „Korzen-
no-owocowe nuty głowy kojarzą się  
z nocą, kiedy wilk skrada się samotnie 
przez pustkę ciemnej nocy. Wśród 
traw pozostawia po sobie ciemny za-
pach szałwii i zieleń wetiweru, a gdy 
bezszelestnie przemyka w gąszczu 
sosen, kryje się w oparach mirry i ka-
dzidła. Miękki mech tłumi dotyk jego 
łap, uwydatniając jedynie ambrowy  
zapach skóry”. Roztacza niezwykły 
aromat nocy, strachu i pustkowia. 
Niepokojący i zmysłowy.
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Kto nosi dobrej jakości tkaniny, musi o nie dbać, używając podobnie do-
skonałych produktów. Tak powstała firma The Laundress. Jej założycielki,  
Lindsey Wieber i Gwen Whiting, pracując dla domów Chanel i Ralph Lauren, 
zauważyły, że nie ma na rynku produktów do prania, które byłyby godne 
luksusowych tkanin. Postanowiły je zatem stworzyć. Od razu wiedziały, że 
ulubione tkaniny potrzebują nie tylko odpowiednich produktów do prania, ale 
też właściwej pielęgnacji. I koniecznie muszą pięknie pachnieć.

Lindsey i Gwen udoskonaliły technikę prania, podnosząc ją do rangi sztuki. 
Produkty oparły na roślinach, a nie na szkodliwej ropie naftowej, uwalniając 
je od farb, siarczanów, fosforanów, chloru i mocnych, chemicznych wybie-
laczy. Każdy z produktów pięknie pachnie dzięki zastosowaniu wyrafinowa-
nych esencji zapachowych: słodkiego piżma, miękkiej ambry, ciepłej wanilii 
oraz aromatów ziół, kwiatów i cytrusów. Co ważne, produkty The Laundress 
są w stu procentach biodegradowalne i oczywiście nietestowane na zwierzę-
tach, reprezentując troskę o środowisko i najwyższą jakość.
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Lata pięćdziesiąte we Włoszech były niezwykle szykowne. W kinie święcili 
triumfy Michelangelo Antonioni i Federico Fellini. Na ulicach królowały kre-
acje marek Gucci, Fendi i Prada, a świat kochał Sophię Loren. W tak ele-
ganckim otoczeniu każdy szczegół garderoby musiał zachwycać i dlatego, 
kiedy w 1956 roku Ernesta Pasotti zaczęła tworzyć parasolki, były one jedyne 
w swoim rodzaju. Włosi pokochali je natychmiast. Dziś, po ponad sześciu 
dekadach, Pasotti jest uznaną marką, tworzącą unikatowe parasole i para-
solki, ręcznie wytwarzane i zdobione kryształami Swarovskiego.

Obecnie firmą zarządza córka Ernesty, Eva Giacomini, która – podobnie jak 
jej twórcza matka – stawia na jakość, piękny design i doskonałe wykończe-
nie, dlatego produkty kolekcji Pasotti zaskakują i zachwycają oszałamiają-
cym wzornictwem oraz niezwykłymi kształtami i formami przekraczającymi 
granice wyobraźni.
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Zapraszamy na warsztaty!
 Wielką satysfakcję sprawia nam możliwość dzielenia się naszą wie-

dzą i pasją z innymi miłośnikami perfum i kosmetyków. Od wielu lat pro-
wadzimy poświęcone im warsztaty. Organizujemy spotkania o charak-
terze otwartym, które ogłaszamy z wyprzedzeniem na naszej stronie  
internetowej i w mediach społecznościowych, a także na zamówienie dla firm  
i osób prywatnych. Nasze warsztaty mogą być doskonałą metodą na integra-
cję zespołu, podziękowaniem dla klientów, a także prezentem ślubnym lub 
urodzinowym. Jeśli jesteście Państwo zainteresowani prosimy o kontakt. 

Poznaj tajniki perfum
W trakcie warsztatów zapachowych opowiadamy zarówno o ulubionych 
składnikach perfum (kwiaty, drzewa, przyprawy, kadzidła), jak i o wybra-
nych markach lub kompozycjach. Przedstawiamy zapachy reprezentujące  
poszczególne rodziny (cytrusowe, kwiatowe, aromatyczne, drzewne itp.), 
kreatorów perfum, a także artystów z nimi współpracujących. Przekazuje-
my zarówno wiedzę teoretyczną (prelekcja z prezentacją materiałów zdję-
ciowych lub filmowych) jak i praktyczną, ponieważ uczestnicy mają okazję 
zapoznać się z oryginalnymi składnikami perfum oraz oczywiście z gotowymi 
kompozycjami, w których znalazły one zastosowanie.

Warsztaty zapachowe organizujemy w formie stacjonarnej oraz online. 
W tym drugim wypadku uczestnicy mogą zamówić zestaw próbek zapa-
chów, które będą omawiane. 
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Skomponuj perfumy
Warsztaty składają się z części teoretycznej, podczas której wyja-
śniamy, jak zbudowane są perfumy, udzielamy wskazówek doty-
czących poszczególnych składników, które oddajemy do dyspo-
zycji uczestników, oraz instruujemy, jak wygląda proces twórczy. 
Następnie uczestnicy spotkania samodzielnie tworzą zapachy z wy-
korzystaniem licznych esencji. Ze spotkania wychodzą z flakonikiem  
i formułą stworzonych przez siebie perfum. To ekscytujące wyzwanie  
i doskonała zabawa! 

Naucz się pielęgnacji
Podczas warsztatów uczymy jak prawidłowo dbać o cerę. Zaczynamy 
od podstaw, a więc od właściwego oczyszczenia skóry, uczymy tech-
nik masażu, doradzamy jak dobrać optymalną pielęgnację, aby cieszyć 
się zdrowym i pięknym wyglądem. Warsztaty te prowadzimy w bar-
dzo kameralnych grupach, aby wszystkie uczestniczki mogły wynieść  
z nich jak najwięcej korzyści. 



Z życia Perfumerii Quality

150-lecie Clive Christian (dawniej The Crown Perfumery) świętowali-
śmy w Londynie wraz z Clivem Christianem, właścicielem historycznego 
domu perfum. Duet jubileuszowych zapachów Timeless i Contemporary 
prezentowała ambasadorka marki, Victoria Christian.



Jesienią mieliśmy przyjemność uczestniczyć w spotkaniach w Cannes 
i w konferencji Natura Bissé w Barcelonie. Z kolei wydarzenie  
w warszawskiej galerii  Westfield Mokotów oraz warsztaty perfumeryj- 
ne w Domu Mody Klif były okazją, by zaprosić klientów do pachnącego 
świata Perfumerii Quality.



Indeks

Zapraszamy do Perfumerii Quality Missala

Warszawa
Westfield Mokotów
ul. Wołoska 12
tel. 509 990 099

Centrum LIM – hotel Marriott
Aleje Jerozolimskie 65/79
tel. 505 139 515

Dom Mody Klif
ul. Okopowa 58/72
tel. 504 672 851

Dom Perfum Quality Missala
ul. Kędzierskiego 3B
tel. 500 000 225

Gdańsk
ul. Ogarna 3/4
tel. 736 890 428

Łódź
ul. Sienkiewicza 18
tel. 508 211 624

Opole
Rynek 13/14
tel. 77 454 54 68

Poznań
ul. Paderewskiego 7
tel. 720 802 955

Wrocław
ul. Odrzańska 17
tel. 500 485 793

Obserwuj nas
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